
302. We Lwowie — Niedziela 31 Października 1897. Rok
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prowincyi za granicą 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
iJar. (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberga (dawniej F. H. Richtera).

Poniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniacn: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
w ie : Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Varcnne P a ris ; we W iedniu: Haasenstein <fc 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Nachf. M as Angenfeld & Emerioh 
Lessner W ollzeile 6 — Schallen W ollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w H a r  u rg u : A. Stei- 
n e r ; w Frankfuncle: n. M. H aasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w W arszaw ie : Reichmann 
Afc Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeniu zwycz»jne na jedno- 
szpahowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsoe 
10 ct. — Nadusiane za wiersz lub jego miejsce 30 et.
— Wąsy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
—  ry w r la  korespondencja 3 ct. o< wyrazu. — 
Karty korespondfaacyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

BIUB.J REDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p iętro
o tw arte  od 10—12 rano

. Kop er ni 
i od 6 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  VOGEL. BIURA ADM INISTRACYI nl. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 wi jozorem  bez p rzerw y .

Czy gorzelnie rolnicze
podlegają podatkowi zarobkowemu?

Ze w zględu na te k s t ustaw y z 25 
październ ika 1897 o bezpośrednich po­
datkach osobistych i ustaw y z 20 czer­
wca 1888 o podatku spiry tusow ym  — 
py tan ie  to zdaw ałoby się zbytecznem . 
2  tych ustaw  bowiem  w ynika n iew ąt­
pliwie, że gorzeln ie  rolnioze nie pod­
leg ają  podatkow i zaiobkow em u. Tym ­
czasem oddział brodzko-kam ionecko- 
złoczowski galicy jsk iego  T ow arzystw a 
gospodarskiego zw rócił się w tej spra- 
wie do kom ite tu  tegoż Tow arzystw a, 
a to z powodu, że w łaściciele gorzelni 
ro ln iczych zostali zaniepokojen: we­
zw aniem  c. k. w ładz do p rzedk łada­
n ia  fa-syj Ha w ym iaru  podatku zarob­
kowego. Musi zatem  istn ieć n ieporo­
zum ienie, k tóre będziem y starali
w v j a ś m c .

Ustaw a z dn ia  20 m arca 18S8 o po­
datku  sp iry tusow ym  określa pojęcie 
gorzeln i ro ln iczej, a dopóki to pojęcie 
inną ustaw ą nie zostanie zm ienione, 
dopóty je s t  ono deoydującem  di_, całej 
dziedziny praw a skarbow ego. To za 
tem co je s t  gorzel ią ro lniczą w u s ta ­
wie o podatku spirytusow ym , to  p o ­
zostaje n ią  i dla ustaw y o podutku za 
robkowym . Jeżeli n astęp n ie  gorzelnie 
ro lnicze w ustaw ie o podatkach  oso­
b istych  uwolnione są od podatku  za­
robkow ego, to  znaczy, że uw olnione 
są te, k tó re  jak o  ro lnicze skreślone 
zostały  w ustaw ie o podatku sp iry tu ­
sowym. Idz ie  więc ty lko  o to czy w 
tam tej ustaw ie są one uwoln one od 
podatku  zarobkow ego?

U staw a £r nie podnosi specyalnie 
gorzeln i ro ln iczych, jed n ak że  w dziale 
I § 2 u stęp  3 pod a) w yklu -za n a ­
przód (w y ją tk i n as tęp u ją  p o tn ie j) p rze­
m ysł poboozny (N ebengew erbe) w zw ią­
zku  z ro ln ictw em  i leśnictw em . P rosta  
rzecz, że „ gorzelnia rolnicza" nie po­
zostaw ia w ątpliw ości, że gorzeln ia  ta ­
ka nie j e s t  sam odzielnym  przem ysłem , 
leoz częścią przedsiębiorstw a ro ln icze­
go. U staw a zatem  o bezpośrednich  po 
datkach  osobistych w pojęciu pobo­
cznego przem ysłu  zaw iera niezaw odnie 
gorzelnie rolnicze.

Z najdu je  to  potw ierdzenie w na­
stępu jących  potem  objaśnieniach, a 
m ianow icie w tem , że podług ustaw y 
ten  poboczny przem ysł ma .z  zasady 
przerabiać w łasny p roduk t"  oo w łaśnie 
podług  ustaw y o podatku  sp iry tuso  
wym  je s t  podstaw ow ą oecbą gorzelni 
rolniczych.

Po tw ierdza to  dalej okoliczność, że 
zastosow anie praw a woinośoi od po­
datku  n ie s oi w cale na przeszkodzie 
p rzero b ien ia  naby tego  tan io  p roduk tu  
jeże li to  w yjątkow o d la  u trzy m ia  nor 
m alnych  rozmiarów w yrobu je s t  po­
trzebne Otóż i ten  p u n k t u zupełn ia ją  
cy zaw iera tak że  ustaw a o podatku  
spirytusow ym , określając gorzeln ie  ro l­
nicze

W dalszym  ciągu widzimy, że u sta  
w odawea w ypow iedziaw szy tym  spo

eobem pozytyw nie, ź6  gorzelnie ro ln i­
cze są pokaźnym  przem ysłem  rolniot- 
wa, po tw ierdza to  sam o negatyw nie , 
oznaczając ja k i  rodzaj w yrobu sp iry ­
tusu nie podchodzi pod uw oln ien ie od 
podatku  zarobkow ego. Są to  gorzeln ie  
podlegające opłacie konsum oyjnej.

W iadomą tym czasem  je s t rzeczą, że 
bardzo znaczna część gorzeln i ro ln i­
czych, a w naszym  kra ju  zapew ne 
w szystk ie  gorzeln ie  ro lnicze podlegają 
tei opłacie. Czyż m ożna jed n ak  p rz y ­
puszczać, żeby ten p u n k t znosił uw ol­
nienie tych  w szystk ich  gorzeln i ro ln i­
czych od podatku  zarobkow ego i żeby 
ustaw a w granioaoh k ilk u  z sobą p o ­
łączonych w ierszy  staw ała ze sobą w 
krzyczącej sprzeczności ? Uważamy to 
za n iepodobieństw o. — W ypadek za­
tem  o p ła ty  konsum oyjnej n ie może 
naruszać rolniczej cechy górze ni, o- 
znaczonej w ustaw ie o podatku  sp iry ­
tusow ym , n ie  m oże w ięc n aruszać  i 
je j cechy ro ln iczego przem ysłu  pobocz­
nego.

Zdaniem  też  n&szem ta  op ła ta  kon- 
sum oyjna w pow yższym  zw iązku nie 
może mieć innego znaczenia, ja k  ty lko 
w zkazanie, że gorzeln ie  uiszczające 
podług  §§. 32 i ns. ustaw y o podatku 
spiry tusow ym  ten  podatek w innej jak  
op ła ta  konsum cyjna form ie wolne 
od podatku  zarobkow ego; a nie są w olne 
brow ary, gorzelnie, cukrow nie i "nne 
zakłady  ton  ausgesprochenem industriel- 
len Charakter.

Tak więo gorzelnie ro ln icze zw ią- 
eaae  z gospodarstw am i w iększem i i 
op ła tą  konsum oyjną, skoro nie m ają 
w yraźnej przem ysłow ej oecby (a nie 
m ają je j, bo ustaw a o podatku  sp iry ­
tusow ym  tej oechy im nie przyznaje) 
są tak  samo ja k  d robne gorzeln ie , o- 
opłacające op ła tę  p rodukcy jną , wolne 
od podatku zarobkow ego, choó pod le­
ga ją  opłacie kom sum cyjnej. P od legają 
zaś podatkow  zarobkow em u sam oitne 
zakłady przem ysłow e, obow iązane do 
op ła ty  konsum oyjnej i n iew ątpliw ie u- 
nstaw a m ów iąc o tem , m a te  a nie 
inne zakłady na myśli.

O pierając się n a  dotychczasow ym  
rozbiorze m e m ożem y nznaó źródła 
n ieporozum ien ia w ustaw ach. Ź ródła 
tego w ypada, j a k  sądzim y, szukaó w 
zrozum ieniu  przepisów  w ykonaw czych 
do u staw  o bezpośrednich  podatkach 
osobistych, w ydanych 1 styczn ia  1897 
D. u. p. Nr. 35 i to nie w  tem  co te 
przepisy  m ówią o gorzeln iach  ro ln i- 
ozych, ale w postronnym  ustępie. 
P rzepisy  te  d o w spom inają n ic o go ­
rzeln iach  rolniczych, a m ilczenie to 
uw ażam y za słuszne, w przedm iocie 
bowiem zasadniczo tak  jasn y m  nie 
było po trzeby  trac ić  an i słowa. Nie 
było też  żadnej po trzeby  objaśn iać co 
jes t gorzeln ia  rolnicza, wobec stanów  
ozego określeń  u w ustaw ie  o podatku 
sp iry tusow ym . Jeżeli więo była ja k s  
po trzeba określenia w rozporządzen ia  
wykonawczem , lub  podania k ry teriu m  
do ocenienia, co je s t  ro ln iczym  p rze­
m ysłem  pobocznym , bo to  mogło się 
ściągać ty lko  do jak io h ś innych  ro ­
dzajów  przem ysłu , m ogących staó e- 
w entualn e w zw iązku z rolnictw em ,

ja k  olejarnie , k rochm alarn ie , to rfiarn ie  
i t. p. ale n igdy  do rolniozego gorzel- 
niotw a, k tó re  tego nie potrzebow ało.

P o trzeba ok reślen ia  w zględnie w ska­
zania k ry te riu m  do oceniania rzeczy­
wiście is tn ia ła , u staw a bowiem o b ez­
pośrednich podatkach  osobistych, u- 
walniając we w spom nianym  p a rag ra ­
fie poboczny przem ysł ro ln iczy  od po­
d a tk u  zarobkow ego, m ówi w dalszym  
ciągu, że uw olnieuie nie odnosi się do 
piw ow arni, do go rze ln i podlegających 
opłaoie konsum cyjnej, do cukrow arni 
i do innych  p rzedsięb io rstw  z w yra­
źną cechą przem ysłow ą.

W obec tego postanow ienia , w yko­
naw czem u rozporządzeniu  n ie  pozo­
staw ało  n ic więcej, j a k  n ie w dając się 
w rzecz o gorzeln iach  rolniczyoh po­
w tórzyć przytoczony poprzednio prze­
pis co do brow arów , g o rze ln i z o p ła ­
tą  konsum cyjną i t. p. a natom iast 
wskazaó dokładniej k ry te riu m  do oce­
n ian ia  co są owe „inne* p rzedsię l ‘or- 
stw a z w yraźną cechą przem ysłow ą, 
tu  bowiem  rzecz je s t  w yrażona tylko 
ogólnikow o w przeciw ieństw ie do w y­
szczególnionych rodzajów  przem ysłu .

Tak też  poczyna sobie rozporządze­
nie m in isteryalne  : pow tarza a n a s tę ­
pnie określa  negatyw nie , co m a byó 
pojm owane pod owym  „innym " prze 
m ysłem  z w yraźną cechą przem ysło­
wą. O kreśla więc „inny“ poboczny 
przem ysł rolniozy, poczem  to, co się 
w te  ram y n ie zm ieści, pozostan ie . in ­
nym* przem ysłem  z w yraźną cechą 
przem vsłow ą. C zytam y też, że „inny* 
poboczny przem ysł ro ln iczy  je s t  w ol­
ny od podatku  zarobkow ego w razie  
jeże li

1) zw ykle p rzerab ia  m atary a ł w ła­
snej p rodukcy i i jeże li

2) nie nosi n a  sobie w yraźnej p rze ­
m ysłowej cechy, a o ile  te n  osta tn i 
w arunek  m a m iejsce, o tem  m a się 
rozstrzygaó  podług stosunków  w po­
jedynczych  w ypadkach,

Ja k  się okazuje z pow yższego p rzed ­
staw ien ia  rzeczy, w skazów ki pow yż­
sze m ogą się odnosić jed y n ie  do tak  
nazw anego „innego" pobocznego 
m ysłu rolniczego, a n ie do stanow czo 
i n iew ątp liw ie  zaw artego  w tem  p o ­
jęciu  feorzelnictw a ro ln iczego , a są 
dzim y jed n ak , bo to  ty lko  p rz y p u ­
szczenie je s t  racyonalne, że w ładze 
będące w stosunkach  z wiaśoioielami 
gorzeln i ro ln iczych  w oddziale brodzko- 
kam ionecko - złoczow skim  w skazów ki 
te w zięły  jak o  stosujące się i do go­
rzelni rolniczych, ja lio  podstaw ę do 
ocenienia czy te  gorzeln ie  w pewnych 
w ypadkach posiadają  lub n ieposiadają 
w yraźnych cech przem ysłow ych, a tem  
sam em  czy są m iędzy niem i takie, 
k tóre się kw alifiku ją do podatku za ­
robkowego. Z tąd  zdaniem  naszem  mo­
gło w yjść nieporozum ienie, a zarazem  
żądanie fasyi od w łaścicieli gorzeln i 
rolniozych.

P rzy p a trzy w szy  się jed n ak  owym 
dwom w skazów kom  służącym  do oce­
n ian ia czy ten  „inny" p rzem ysł ma 
byó trak tow any  jak o  poboczny ro ln i­
ozy, łatwo spostrzeżem y, że w ska 
zów ka pierw sza je s t  zupełn ie  jasno

określona, ale natom iast p u k t drugi 
je s t ogólnikow y, n iapew nv  i d la  tego 
w zastosow aniu  przedstaw iająoy  n e- 
bezp’ )czeństwo dowolności i braku  je ­
dnolitości. Czy więc wobec tej w ady 
wyh tnej, w ady w yuikającej z is to ty  
okre rżenia m ożna przypuszozaó, aby 
naos?j.na w ładza ad m in is tracy jn a  za ­
stępow ać chciała tak iem  m g lis tem , 
chw iej nem  określeniem , do k tó rego  
m ogła byó zm uszoną, ja sn e  i szczere 
określenie gorzeln i ro ln iczych, zn a j­
dujące się w ustaw ie o podatku  sp iry ­
tusow ym ; aby n ertęp n ie  ta  naozelna 
w ładza zarządzała, aby podw ładne je j 
org&na zam iast posługiw ać się ju ż  
gotow ym  m ateryałem , — bo to  k tó re 
gorzelw ie są rolniczem i, je s t  ju ż  w ła­
dzom wiadomo, — podejm ow ały n a  
nowo tę  pracę, na podstaw ie tru d n ie j­
szej, bo ch w ie jn e j?  Czegoś podobne­
go przypuszczaó niepodobna.

Dla tego m usim y raz jeszcze  pow ­
tórzyć, że żądanie fasy i w celach po­
datku  zarobkow ego od w łaścicieli g o ­
rzelń  ro ln iczych je s t  w ynikiem  niepo­
rozum ienia, prow adzącego je d n ak  do 
rekursów  n ieprzy jem nych  tak  d la w łada 
ja k  i dla interesow anych, p rzekonan i 
też jesteśm y, że w yższe w ładze nie 
porozum ienie to  usunę.

Dr. W ładysław  Ochenkowski.

Trudności M y l  plslnei.
P. Suw oryn zam ieścił o sta tn im i 

czasy dwa fe jle tony  w Now. W rem ii 
dotyczące sp raw y  polskiej. W p ie rw ­
szym  rozb ie ra  kw estyę  językow ą a w y­
kazu jąc  potrzebę szerzen ia w prow in- 
cyaoh należących do caratu  ję zy k a  ro ­
syjskiego, tak im ,m g lis ty m  wywodem  
riseoz kończy : „Żadnego obcego języ ­
ka nie w y tęp iliśm y ; n ie zniszczy­
liśm y naw et narzeozy  prow incyo 
nalnych i spodziew am  się, że tak  
będzie i nadal. Sądzę jednak , że 
paĆK-wo rosy jsk ie  niem a szczególne­
g o ' obow iązku bezw zględnego p ie lę ­
gnow ania i ro zw ijan ia  dw udziestu  
przeszło ęzyków  istn ie jący ch  w obrę 
bie państw a rosy jsk iego . To jedno . A 
po w tóre zd a rza ją  się tak ie  okresy  w 
rozw oju państw a, g d y  p o trzebny  je s t  
może pew ien silnie, logicznie opraco­
w any system , celem  spo jen ia  rozlicz­
nych żyw iołów  w chodzących w skład  
państw a".

Niemniej więcej jasności w za- 
k. ńczeniu  przydałoby się i d rug iem u 
fejletonow i p. Suw oryna, pośw ięcone­
mu trudności w rozw iązauin  kw esty i 
polskiej.

„Tak zw ane po jednan ie  się z Po 
lakam i — pow iada p Suw oryn — je s t  
kw estyą bardzo w ielką. Pozostaje  ono 
w bezpośredniej i g łębokiej za leżno­
ści od h is to ry i i 3ywiliza.“.yi, od od­
wiecznej ryw alizacy i dwóch narodów, 
rosy jsk iego  i polskiego, ryw alizacy i o- 
blane | potokam i k r w i .. In teligency i 
polskiej tru d n o  je s t  zapom nieć o p rze ­
szłości, k iedy  to Polska b łyszczała

swą k u ltu rą  swą swobodą, gdy  uw al- 
n ia ia  W iedeń od Turków , zw yciężała 
Moskwę, w ybierała  swoioh ki dów i 
rz ąd ziła  s ię  swobodnie na sejm ach.

„Przeżyłem , jak o  dziennik *,rz, całą 
epokę, poczynając od pow stania pol­
skiego do chw ili obecnej. Pam iętam  
doskonale b ra te rsk ie  stosunki z Pola­
kam i. Tak, b ra te rsk ie , s tosunek  bra ta , 
k tó ry  ubolew ał, iż  in n y  jeg o  b ra t nie 
ost wolny. Pam iętam , ja k  na soDotach 

u A ksakow a byw ali Polacy i jak  to 
czyły się żarliw e debaty  o gran icach  
Królestwa Polskiego i czy R osya po- 
w inm . oddaó m u kraj zachodni i po ­
łudniow o-zachodni, czy n ie?  Co do 
n iezależrośo i K ró lestw a Polskiego, j e ­
go autonom ii, albo naw et zupełnej sa- 
m oistności, to  w tej kw esty i nie było 
praw ie różn icy  zdań. S łow a „ucisk* i 
„przemoc* by ły  u lubionem i słowam i w 
ustach  w ykszta łconych  Rosyan, ilekroć 
by ła  mowa o Polakach i o ich położę 
nir.. N aw et K atkow , w ydający  w tedy  
pismo E usski W iestnik, zachowywał 
się bardzo p rzychyln ie  w zględem  P o ­
laków, m iał w spółpracow ników  P o la ­
ków i pow racając ra z  z zagran icy  
przez W arszawę, uczyn ił spostrzeżenie, 
iż sobór praw osław ny sto i w W a r­
szaw ie w punkcie tak  w idocznym , że 
to m oże obrażać uczucia polskie T ru­
dno dziś w to  uw ierzyć, ale to  w szyst­
ko było, ja k  w ogóle Bóg w ie co było 
i co się mówiło w owej epoce. Wszak 
oyły  to  pam iętne la ta  przed r. 1860...

„Gdy toczyły  się te  rozmowy lite- 
racko-po lityczne i gdy  w yrażano  sy m ­
patyczne d la Polaków  poglądy, nie 
w ielu chyba z pośród R osyan prze 
czuw ało, że pow stan ie było ju ż  p rzy ­
gotow ane. Ubiegło k ilka  m iesięcy i 
w szystko zm ieniło  się  o d raza do nie- 
poznania. Pracow ałem  w tedy  w Pe- 
tersb. Wied., k tó re  zachow yw ały się 
w zględem  Polaków  łagodniej i hum a­
n ita rn i ej n iż w szystk ie  inne gazety . 
W początkaoh r. 1863 u k azał się w 
Journal de St. Petersbourg a r ty k u ł na 
tem at, że legalność nas zab ija  („lega- 
litd  nous tue") Grom eka nap isał go­
rącą odpow iedź, w k tórej dow odził, że 
przeoiw nie, m am y za m ało legalności. 
Odpowiedź ta  ukazała  się w form ie 
a r ty k u łu  w stępnego w Pctersb. W ied  
i sp raw iła  n ieko rzystne  dla gaze ty  
w rażenie w kołach adm inistracy jnych  : 
h r. Błudow, p rezy d en t Akadem ii na 
uk  wezwał Korsza, jak o  dzierżaw cę 
Petersb. Wiedom. i udzie lił m u nagany. 
F ak t te n  m iał szersze  znaczenie dla 
całej p racy  i cenzura s ta ła  się zna 
czm e surow szą N aw et podczas pow ­
stan ia  było w ielu  Rosyan, zachow ują­
cych się z p rzy jaźn ią  dla Pole.ków i 
r ie  pochw alających surow ych k a r i 
środków . Głos Mosk. Wicdm. zaczął 
w tedy  rozlegać się donośnie. Katkow 
zn len ił nagle swe p rzekonania i jd  
działyw at sw ym i arty k u łam i siln ie  na 
um ysły, ale „ilościowy", że się tak  
w yrażę ich wpływ na um ysły nie był 
zb y t w ielki, zw ażyw szy sk ład  ówcze 
snoj inteligeDicyi. O ile s ięga ją  m oje 
obserw acye i m oje w tedy  uczucia, nie 
było szozególnej niechęci ku Polakom.

Taki rze te ln y  R osyanin , jakim  był

S trachów  n ap isa ł w r. 1863 w dzien­
niku  W remia  braoi D ostojew skich, g ło ­
śny swój a rty k u ł, tohnący  duchem  h u ­
m anitarnym . Mosk. W\ ed. w ystąp iły  
przeciw ko artykułow i, p ię tn u jąc  go 
niem al m ianem  zdrady , to  też  Wremia 
m usiało p rz e s ta5 wy ihodsić Nad d z ie n ­
n ikarstw em  zaw isła  surow a cenzur a, 
cyw ilna i w ojskow a, i ezozeroi ci w 
prasie było n ie w iele...

„Pow stan ie zaszkodziło  jean ak że  
Polakom w opinii społeczeństw a ro ­
syjskiego i samo p rzez  się, a w szoze- 
golności z pow odu uroszczeń  do k ra ju  
zachudniego i połud.-zachodniego. O ile 
przed pow stani' im toczy ły  się spory  
o g ran ice  K rólestw a Pc .k iego , n a ru ­
szając w m m ejszym  lub w iększym  
stopn iu  g ubern ie  rosy jsk ie , o ty le  po 
pow staniu n iew ielu  ju z  chyba było 
Rosyan, k tó rzyby  zeohcieli naw et ro z ­
praw iać o sem, czy do Polski należy 
p rzy łączyć k ra j zachodni i połud. z a ­
chodni ? R zec m ożna, że sk u tk iem  p o ­
w stan ia Polska strac iła  raz  na  zaw sze 
te kra,,o w op in ii społeczeństw a ro sy j­
skiego, k tó re zm ężniało bezw ątp iem a 
od tfc__ ohw ili w sw ych uozuoiach i w 
sw ym  rozum ie polityoznym .

„Z tego  w idać, że spraw a n ie pole­
ga na  rzekom ej n iechęci Rosyan ku 
Polakom, m e n a  tem , ja k  ta  lub  inna 
gaze ta  w yraża  się o Polsce, lecz na 
szczególnej trudności k w esty ’ polskiej, 
narzuconej nam  przez h isto ryę. Pokój 
je s t  n ieodbicie potrzebny  nam  i P ola­
kom, ale ja k  gc  w ytw orzyć? N ir n» 
leżę do ty c h , k tó rzy b y  n ie ży czyli 
Polsoe w szelkiego d obra  i rozw eju. 
Sądzę tylko, że tru d n o  ją  zadowolić. 
O dczytajcie sob*o p ro jek ty  tatc z w. 
„pojednania" ludz. naw et zupełn ie 
um iarkow anych, a okaże się n a ty ch ­
m iast, że naw ot um iarkow ani Poiacy 
nie uw ażają  k ra ju  nadw islańsk  .ago za 
taki, ja k  inne. W tem  też  tk w i cała 
„złow roga kweseya", j a k  nazw ał S tra ­
chów kw estyę  polską.

„N ajrozum n ejszym  pro jek tem  po je­
dnania był może p ro jek t h r. Paskiewi 
cza, k tó ry  zaproponow ał carów M iko­
łajow i Paw łow iczow i, aby odstąp ił 
znaczną część K rólestw a Polskiego w 
zam ian  za Galicyę. P ro j tk t  te i m ógł­
by uw olnić nas od k w esty i polskiej i 
od w pływ u k u ltu ry  polskiej na  kraj 
zachodni i połud.-zackodm . Ale od 
chw ili tej up łynęło  dużo wody...

„Zdaje mi się, że po naszej s tro n ie  
sto ją n a jszcze rz tj oi Polacy, k tó rzy  
mało mówią i jeszcze m niej ozy ta ją  o 
kw esty i polskiej P rzyna jm niej dl tej 
klasy Rosya uczyn iła  w szystko  oo mo­
gła. Rozum iem  w łościaństw o polskie, 
którego dobroby t je s t  n iezap rzeczony . 
Ono też zapew nia nam  spokój Polski 
w  w yższym  stopn iu , n iż rozsądek  i 
k o rz jśc i burżuazyi i a rystokracy i* .
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Drugie życie
PANI APPELSTEIN.

P op teść  w spółczesna

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

U-jjfljg dalszy.)

— W sadziła w  uszy jak ieś  ogrom ­
ne szk ła . P rzy p a trz  się do czego po­
dobne — tu  zoozyw szy ją  w przeoiw- 
ległym  kącie sali, p rzy łoży ła  'o rn e tk ę  
swą <Jo ócz i c iągnę ła  — ogrom ne, 
w iększe od dorm ezów M ierowej, jak ieś 
ko i i  od starej karafk i kazała opra­
wić. Ale m ają  o g ie ń ...

Pani Mellooo jed n ak , k tó ra  by ła  
w eszcze bardziej zażyłych od h ra b i­
ny  stosunkach z Z abanow ską i k tó ra  
b rv lan ty  te  ju ż  zdała zbadała, od p arła :

— Bo są najpraw dziw sze.
_• S kądże? — szepnęła tylko h ra ­

bina, dyohając zm ęczona pośoigiem  i 
w zruszeniem .

— Nie wiem.
P orzycka puściła się dalej w po 

goń. To było n iesłychane, aby taka 
Zabanow ska dochodziła do b ry lan tów  
w iększych od jej a tak ich  ja k  Miero­
w ej, jak  Appelsteinow ej, k tó re ucho­
d ziły  za najw iększe we Lw ow ie. Ale

skąd ? skąd ? P rzecież b ry lan ty  z de- 
szci_3m nie spadały , a od w czoraj, ja k  
Zabanow ską w idziała, deszcz tyliro we 
Lwowie spadł. P rzsoież niepodobnern 
było posądzić Zabanow ską o jak ieś 
stosunki, w k tórych  możnu było dojść 
do tak ich  kam ieni. Mellooo w idocznie 
nie zna się na b ry lan tach  — pomy 
ila ła  h rab in a  — a Zabanow ska m iew ała 
czasem dzik ie  pom ysły. M usiała nie 
jeść przez oały k w arta ł i sp raw iła  so­
bie fałszyw e kam ionie. Teraz robią 
przeoież taM e nadzw yozajne falsyfika­
ty . G dyby się by ła je j poradziła, by­
łaby  ją  sk łon iła  do kup ien ia  m niej­
szych. Z abanow ska staw ała się impes- 
sible z tak im i b ry lan tam i W świecie 
m e nosi się fałszyw ych b ry lan tów . 
B yw ają korki od kryszta łow ych flako­
nów tak  dobrze oszlifowane... że się 
świecą. To to  byó m usiało. N aw et wi 
działa u niej tak ie  flakony od w yprą 
wnej toalety .

Zm ęozona s iad ła  n a  kanap ie  pod 
ścianą i dalej m yślała, p rz y k u ta  cała 
do tych  kulozyków .

M yślała, że zepsucie tak  się szerzyło, 
obyczaje tak  psu ły  i co chw ila słyszało 
się o tak ich  zboczeniach, g u stu , iż 
m ogła n aw et tak a  Zabanow ska zna­
leźć am atora kw aśnych jab łek , który 
nie m iał oo robió z pieniędzm i. Opo­
w iadała je j p rzeo 'eż zaw sze Juliuszo- 
wa, iż b ra tan ek  jej w W arszaw ie ru j­
now ał się dla stare j kokoty , k tó ra  li­
czy ła la t  pięćdziesiąt i by ła  pokry ta  
farbam i. A te raz  św ieżo o rd y n a t po- 
doOno przepadał za s ta rą  Kellerową, 
k tó ra za je j m łodości by ła  w praw dzie 
pięknością, ale s ta rsza  od n iej. Kto 
wie ? G ust m ężczyzn tak »j epoki, 
m ógł u ledz tak iem u zboczeniu. Bo ja k ­

że inaczej sobie w ytłum aczyć tak ie  
bry] an ty  w uszach tak iej Zabanow- 
skiej ?

Czuta, że dostan ie gorączki, jeże li 
swej ciekaw ości choó w części n ie za­
spokoi i odpooząw szy ru szy ła  dalej na 
oślep, w k ieru n k u , w którym  ostatm  
raz zoczyła totum facką.

A h rab ian k a  tym czasem  obiegała 
g ru p y  panien. D aw ała im hasło  balu. 
Ż adna z n ich n ie um iała  tańczyć z 
tancerzem , k tó ry b y  m iał za vis a vis 
kogoś tańczącego z panną ApDelstein. 
Ż adna z n ich n ie  um iała tańczyó ka­
d ry la  ani lansiera w czw oroboku, w 
k tórym by tań czy ła  Lulu.

M łodzież bardzo  je s t  skorą do 
w szystkich złych spisków , To też  h ra ­
b ianka zysk iw ała zw olenniczki. Nie 
k tó re pom agały  je j jeszcze dzielniej 
w dalszem  sze rzen iu  koalicyi. Miała oua 
m iędzy pannam i m ir, jak o  sta rsza , od- 
daw na w ś wiecie byw ająca, należą ją  
do rd zen ia  lw ow skiego tow arzystw a.

W net stanęło  ogólne hasło, iż każ­
da m iała  się py tać  zapraszająoego ją  
do tańca m łodzieńca, z k im  m a vis-a 
vis leź liby  się okazało, iż m iałaby ta r  
czyó naprzeciw , lnb  obok panny  Appel 
s tein , m iała odmawiaó. Zanim  bal się 
rozpoczął, hasło było m iędzy m łodzie­
żą znane.

Panna Porzyoka by ła  uszczęśliw io­
na. Będzie to  L nlu  o s ta tn i bal, m y­
ślała z radością p łynącą strum ieniem  
z je j złego charak tern . Jeszcze w er­
bując zw olenniczki, rzuca ła  zaw istne 
spo jrzen ia n a  księżniozkę. Ta wycho 
dząc za m ąż, ro b iła  m ezalians, by  
wyjśó za mąż. O naby w olała zostać 
s ta rą  panną, niż pan ią  S tarżyną . P m ą 
S ta rżyną? que ce, que c' est?

Obserwowała S tarżę, o k tó rym  n a ­
tu ra ln ie  k rąży ły  po tw orne bajdy. Miał 
to byó najbogatszy  człow iek w K róle­
stw ie, a K rólestw o m iało byó jakąś bo­
g a tą  prow incyą polską (Lw ow ianki o g e­
ografii Polski wielki<-go po;ę' ia  nie m a­
ją). Dobra jeg o  zajm ow ały powiat:, czy 
tam jak ąś  gubern ię , w lasach jeg o  w yły 
wilki, a niedźw iedzie się m noży ły  jak  
w Galicy; zające.

A S ta :ża  n .e  p rzedstaw iał się jak  
taki pan. W zrokiem  w odził trw ożm e, 
bo był on  w n a jp rzy k rze jsze j pozy- 
eyi Nie p rzypuszczał, aby  cio tka jeg o  
była na  ty m  balu i n ie  usłuchał rad y  
Bywalskiego. T eraz poznał cio tkę z fo­
tografii po rysoch ro d z in n jo h , siedzą 
cą tam  pod lu strem  na kanapie i u s i­
łował zn iknąć, zg inąć w tłum ie. A tu  
widział, że c io tka w łaśnie oczami jeg o  
szukała, jak  z resz tą  w szyscy. W szak ­
że był bohaterem  dnia dla high lifu  
m .asta K roczył jak na  to rtu rac h  przy  
boku księżniozki, u n ik a jąc  podn iesie­
niu ócz z tem  sam opoczuciem  najp rzy - 
krzejszem  ludziom , m ającym  na dnie 
duszy jak ie ś  zarodki czy o sta tk i uczci­
wości, że popełn ia b rzydk ie  i n iesz la­
chetne czyny.

A ciekaw ość go parła, aby się p rz y ­
patrzy ł te j tak  b lisk ie j k rew nej, do 
której go i rw ało  potrochu to  serce ro­
dzinne, w  p ierw szej m łodośoi tak  g o ­
rące, tak  w rażliw e.

Nie p a trząc  w idzia ł i  czuł, z ja  
kim nadziem skim  in teresem  śledziła 
go cio tka , jeg o  i je g o  narzeczoną 
Zdawał się w idzieć w w yrazie  je j  
tw arzy jak b y  odblyski radości i g łę ­
bokiego nap rzem ian  sm utku . B y ła mu 
sym patyczną i ciekaw  był je j córki, 
której się dom yślał w te j pannie, roz

m aw iającej z m łodzieńcem , ktorego nie 
znał. Nie mógł w ytrzym ać i zapy ta ł 
k s iężn ic zk .:

— T en m łodzian, co rozm aw ia z tą  
b ru n e tk ą  pod lu s tre m ?

— To pan P orzyck i i panna Appel- 
stein , n ie  ładna w edług  m nie, choó się 
n ióktórym  bardzo podoba. Ale m atka 
’ej, dziś jeszcze śliczna — przystanęła  
i szukała  wzrokiem  Iren y  chcąc poka­
zać narzeczonem u jeg o  w łasną ciotkę. 
— O tl tam ! w tej chw ili rozm aw ia z 
moją m atką..

ritarża, blady ja k  chusta, w idział 
i s ta ł w ry ty . W idział, jak  s ta ra  k s ię ­
żna podchodziła z Zabanow ską do j e ­
go c io tk i i w itała  się z n ią  o sten ta ­
cy jn ie serdecznie i ściskała  za rękę 
po k ilka razy

Pozycya jeg o  staw ała się trudną, 
n iew yraźną...

A księżna w łaśnie m ów iła do pani 
A ppelsteinow ej :

— Dopiero w te j chw ili się dowi i- 
d u ję ,  że będziem y spowinowacone... 
Rzecz n ie  je s t  jeszcze ofioyalną, ale 
sądzę, że się ułoży. Czekam y ty lko 
przy jazdu  b ra ta  pani, o k tó rego  pog lą­
dzie syn nie w ątpi...

— I  ja  n ie w ą tp . że będzie  u- 
szczęśliw iony — odparła Iren a , k tó ra  
p ow stała  i k tó rą jed n ą  z ty ch  m ało­
stek  św iatow yoh, zara tą jącyoh  w świe- 
oie w szystk ie  dusze, uszczęśliw iała  ta  
rozm ow a z księżną, odszukującą je j 
p ierw szy  raz, odkąd ją  znała.

— I Zabanow ska m i dalej mówi, 
że pan i n ie znasz m ojej córki... te 
panny dzisiaj są tak  żle w ychow ane 
i n ic  tem u m y stare po radzić  nie 
m ożem y. M inęła epoka, w k tó re j się 
niew olniczo trzym ano form  i i le  je s t.

Muszę się pan w ydaw ać kobietą nie- 
ozującą Vange du monde, je ś li  do tąd  je j 
n ie zaprezentow ałam  córki... duszko  1 
— zw róciła się do Zabanow skiej — od­
szukaj mi Mimi i przyprow adź tu ta j .  
A my siadajm y. Jes tem  tak  kon ten ta , 
że do pam  się zbliżę...

Zabanow ska, k tó ra  um yśln ie  chcąo 
eaoząć °ię w yw dzięozać A ppelsteino- 
wi, tak  usposobiła  z resz tą  uprzejm ą 
kciężnę, te raz  um yślnie znów  ro zb ija ­
ła  się po sali, p y ta jąc  raz  po raz.

— Gdzie je s t  k s.ężn iczka Mimi. 
Księżna je j  szuka! Chce ją  zaprezen­
tować pani Appelstein.

W reszcie ją  zna lazła  i uprow adziła, 
zestaw iając onieprzytom nionego S ta r­
żę. Co on z ro b i?  ja k  się w y w in ie?  
Co odpowie, g d y  go zap y ta ją , dlacze­
go nie poznał się z cio tką, k tórej t e ­
raz p rezentow ano jeg o  p rzyszłą . Z!» 
go poinform ow ano, jeg o  i ojca, insy- 
n uu jąo  im, że we Lwow ie lepiej Dyło 
nie znać pan i A ppelstein .

S ta ł i w idział w szystko.
N iezw raoał n iczy je j uw agi swem  

gapieniem  się, bo w szystk ich  oczy 
zw rócone były  n a  g rupę , złożoną z 
księżnej, księżniczki, pan i A ppelstein  
i Zabanowskiej.

Ta ostatn ia , g dy  robiła jak iś  w ie l­
k i salonow y m anew r, to  rob iła  go d o ­
brnę i L ak  jen era ł, lub  feldm arszałek , 
um iała  w ybrać odpow iednią chw ilę  i 
w łaściw y te ren .

(C. d. n.)

J. Friedrich 4 A. Beacock LJb̂ %ukiearni,wmaońSGrVsa4 P°kosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju
cukmmi w-g° Grossa) masZynł artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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Podróż
hr. Gołuchowskiego do Monzy.

Lirów d. 30 paździwrnika.
Pólur*^dow a rzym ska „ Agcnzia S te 

fan i" doniosła w łaśnie, że „u dw ora 
w łoskiego w  M onzy spodziew any je s t  
s  pcoaątk iem  lis topada  h r. Gołuchow- 
sk i“. Irm dbltt. na mooy upow ażnienia 
po tw ierdza tę  w iadom ość i d o d a je : 
„Hr. G ołuchow ski pom im o swego go 
ręcego p rag n ien ia  n ie  m iał d o ty ch ­
czas sposobności p rzedstaw ić  się k ró ­
low i H am bertow i, i obecnie w sku tek  
w ystosow anego ju ż  p rzed  k ilkom a ty ­
godniam i zaproszen ia  k ró la  dw a dni 
jako  jeg o  gość w M oury zabaw i". W e­
dle in n y ch  don iesień , m a do M onzy 
p rzybyć  7 lis topada tak że  m in ister 
p rezy d en t w łoski m rgr. R udini.

D om ysł bardzo  n a tu ra ln y  w iąże od 
w idziny  austro -w ęgiersk iego  m in is tra  
sp raw  zagr. z w iadom em i rew ellacya- 
mi rzym sk iej Nowej Antologii. Czy bę­
dą tam  prow adzone ja k ie  w ażne roko­
w an ia , to  się okaże, ju ż  sam a spraw a 
k re te ń s k a  k tó rą  te ra z  ro z w ią r ć na  
re szc ie  w ypada, nastręcza niem ało tre - 
śoi do n a ra d  pom iędzy tw ó rją  koncertu  
eu ro p e jsk ieg o  d la  spraw y w sohodniej, 
a  k ie ro w n ik am i m ocarstw a, k tó rego  
ad m ira ł sto i n a  czele sił eu ropejsk ich  
n a  Kreoie.

Na k ażd y  sposób s tan ie  nam acalny  
dow ód, że W łochy szczerze i etanów  
oz 3 trw a ją  p rzy  tró j przym ierzu , o ozem 
z re s z tą  w ą tp ić  było n iepodobna, zw ła­
s z c z a  po pogrom ie ich  w Abisynii i 
d o ść  o p łak an y m  s tan ie  w ew nętrznym , 
tu d z ie ż  po nam iętności, z ja k ą  cała n ie ­
m al p ra sa  w łoska u d erzy ła  n a  au to ra  
ow ego a r ty k u łu , p. Fraoassego i jeg o  
radę, aby  W łochy  sz ły  w  osobnem  
d w u p rzy m ie rzu  z  A nglią. S praw a tej 
rew elaoyi od k ry ła  lekkom yślność w ło- 
skioh m ężów  stan u , k tó rzy  n iew iado­
m o d la  ja k ic h  oelów w y k rad a ją  z ar 
ohiw um  państw ow ego tak  doniosłe i 
n a  k ażd y  sposób ta jn e  dokum enta, ja k  
l is t  h r. R o b ilan ta  do h r. de L aunay, i 
je  pub liku ją .

W tę  spraw ę w m ieszał się te raz  
C rispi. W krótoe m a w londyńskim  
k w a rta ln ik a  Nineteenth Century poja­
w ić się jeg o  a r ty k u ł, k tó ry  je d n a k  ju ż  
te ra*  w tekście  w łoskim  organ  jeg o  
raym sk i Tribuna podaje. Na podstaw ie 
m ateryałów  h is to ry czn y ch  zastanaw ia  
się C rispi nad  dw uprzym ierzem  rosyj- 
■ko-francuskiem  i tró j p rzym ierzem , a 
n a jp ierw  porów nuje p ier? <ze dw u- 
p rzy m ie rze  fran cu sk o -ro sy jsk ie  z r. 
1808 z teraźn iejezem , k tó re  na te rr 
polega, że F rancya  m a Rosyi w ystarać 
się  o K onstan tynopol, a  R osya F r  I  
oyi o Alzaoyę i L o tary n g ię . Jeże lib y  bo­
w iem  p lany  ca ra  i F au ra  m iały  ty lko  
pokój europejsk i, a n ie  p lan y  am bitne 
n a  oela, to  diaozegoż gab in e ty  pe ters  
b u rsk i i francusk i n ie  ogłaszają tra k ­
ta tu  d la uspoko jen ia E uropy , jak  to 
p rzecie  Niem cy i A ustrya  w r. 1888 
uczyniły? T ró j p rzy m ierze  ubezpiecza 
pokój, podczas g d y  dw uprzym ierze  
je s t  d la E u ro p y  niebezpieczeństw em , 
bo  przeoież so jasz  oaryzm u z re p u ­
b lik ą  je s t  n ien a tu ra ln y .

C rispi dalej zaprzecza, iżby  F ran - 
oya m iała p ran o  spekulow ać n a  o dzy­
skan ie  Alzaoyi i L o tary n g ii. N iem cy m a­
j ą  praw o do tyoh krajów , bo Alzaoya 
je s t  n iem iecką, a  francusk ie pochodze­
n ie  L o ta ry n g ii je s t  co najm niej wą- 
tp liw em . Z resz tą  obu tym  prow incyom  
dobrze się dzieje  pod rządam i nie- 
m ieokim i — i podczas gdy - w P aryżu  
odw etem  dyszą i posąg S z trasb u rg a  
w ieńczą, to  w S z tra sb u rg a  i M etzu ce­
sarz  n iem iecki byw a z uniesieniem  
przy jm ow any . Prow inoye te  w róniłj 
do stare j o jczyzny  i woale n ie  o b ja ­
w ia ją  ochoty  do ponow nego połącze­
n ia  się  a F rancyą.

N astępnie p rzypom ina C rispi, że w 
roku  1869 usiłow ano stw orzyć tró j- 
p rzym ierze W łoch, A ustry i i Anglii 
w  k tó rem by  jed n ak  A nglia służyła 
ty lko  ja k o  oparoie, — ale p lan  ów 
rozb ił się o opór cesarzow ej E ugenii 
Dalej zapew nia Crispi, że w r. 1888 
chciała Rosya z pow oda w ybran ia  ka 
F erd y n an d a  K obarsk iego  n a  tro n  bał 
g a rsk i w szcząć w ojnę, ale tem a  Wło­
chy  przeszkodziły . Za to  o trzym ała 
F ran cy a  obeonie m iłego sp rzy m ierzeń ­
ca d la  odebran ia  Alzaoyi i L o ta ry n g ii 
— ale oar juśoió uczyn ił to  n ie  bez 
rekom penzaty .

Crispi, p iastu jąc  k ilk ak ro tn ie  z w ła­
d zą  niem al d y k ta to rsk ą  u rząd  m in is tra  
p rezyden ta , m iał n a tu ra ln ie  sposobność, 
zapoznać się z tajem nicam i dyplom a 
o y i; ale to, co tu  odsłania, w ydaje się 
n ieprtw dopodobnem . Może celem je ­
dynym  CnsjKego je s t  zw rócić uw agę 
o g ć ła  znow u na sw oją osobę, p ogar­
dzoną i zapom nianą. P rzynajm niej 
Tribuna, ogłaszając a r ty k u ł jeg o  do­
d a je :  „Mamy tu ta j dowod, ja k  pe­
w nym  polityk iem  był Crispi. Można 
te raz  porów nać politykę jeg o  z p o li­
ty k ą  teraźn ie jszego  k ierow nika spraw  
w łoskich, a porów nanie to  n ie  w ypa 
dnie na  korzyść tego ostatn iego."

Na każdy  sposób rew ellaoye C ri- 
■piego w yw ołają w rzaw ę jeszcze  w ięb 
■są, n iż  w yw ody i dokum enty  Nowej 
Antologii, k tó ra  przecie odsłoniła  a ra- 
ozej ty lko  p rzy p o m n ia ła , że is tn ie je  
ja k a ś  um ow a anglo-w łoaka co do Śród 
ziem nego m orsa, i poczną się znow a 
rozw iady , ozy is tn ie je  ozy n ie  jak iś  
■piaany tra k ta t  p rzy m ierza  rosyjsko- 
fra ouskiego. Ka. M eszozerski zap rze­
czał tem u  w łaśnie w o sta tn ich  d n iach  
w obec d z ien n ik a rzy  parysk ich  i b e r­
liń sk ich  -  a an i g a b in e t petersbu rsk i 
an i też  p ary sk i p raw dy  n ie  odsłonią.
I  ozy praw da, że dw uprzym ierze m a 
te n  w łaśn ie cel w yraźny , ja k i m u 
C rispi podsuw a? D zisiaj podobno ca-

atow i n ie  o K onstan tynopol chodzi, 
ry iko  o zabór Azyi.

Lwv w d. 30 październ ika .
Na d z iciejs>om zeb ran iu  zjazdu  de­

legatów  d eb itu w an o  nad  kw eatyą kon- 
kurency i tow arzystw  zw iązkow ych z 
tow . k redy tow em i żydow skiem i. P od­
noszono jak o  ś ro d k i: w pływ anie na 
rząd, aby s ta tu ta  stow arzyszeń  żydow ­
skich  oraz ich  bilanse dokładnie ba­
dał i nadużycia  kara ł. W tej m ierze  
wiele się należy  spodziew ać od m ają­
cej w ejść w życie nowej ustaw y  o 
s tow arzyszen iach  zar. i gosp., k tórej 
jed n ak  tow. zw iązkow e obaw iać się 
nie p o trzeb u ją  Zalecono tak że  usiln ie 
rozszerz ć sieci tow . zw iązkow ych we 
w schodniej Galicyi, dalej udzielać po­
życzek  w m ałych kw otach  (20, 30 zł ), 
rów nocześnie użyczać w łościanom  u lg  
w e w p łacan ia  udziałów  p rzez rozdzie­
lan ie  ich na m ałe ra ty . Pod tym  w zg lę­
dem  bow iem  stow . żydow skie dają  do­
tychczas k o rzy stn ie jsze  w arunk i, op ie­
ra ją c  się g łów nie na  w ielkich ud zia­
łach  K apitalistów , a zadow alając się 
m ałym i udziałam i od w łościan N aj­
w ażniejszym  z resz tą  środkiem  za rad ­
czym  w ty m  k ie ru n k u  je s t  o tw arcie  
ta n ie g o  k re d y tu , k tó rą  to  sp raw ę po­
dobnie ja k  spraw ę założenia ban k a  
zw iązkow ego, m a w ydzia ł zw iązku  w 
szczególnej pieczy, n ie  p rzeszła  ona 
jed n ak  jeszcze  z tadyum  form alności, 
poniew aż odpow iednia zm iana s ta tu tu  
B anka krajow ego dotychczas przez 
rząd  n ie  została  zatw ierdzona.

N astępn ie debatow aue nad  rezolu- 
cyami, zm ierzającem i do pełn iejszego  
niż dotychczas w yczerpyw ania k redy- 
tu  w banka krajow ym . R zecz się m a 
tak, że k redy t, o tw a rty  przez Bank 
k ra jow y dla s to w arzy szeń , w ynosi 
2 m il., z tego  w yozerpaaych  je s t  tylko 
około 900.000 zł. O tóż jakko lw iek  są 
tow arzystw a, k tó re  teg o  k red y tu  nie 
p o trzeb a ją , to są tak że  inne, d la k tó ­
ry ch  k red y t ten  je s t podstaw ą k ap i­
ta łu , np . w m iastach , gdzie  in n e  in  
s ty tuoye finansow e czynią stow arzy­
szeniom  zw iązkow ym  ogrom ną konku- 
renoyę w kładkow y, w sysaj ąo oszczęd­
ności ludności. W dyakusyi użalali się 
n iek tó rzy  delegaci n a  B ank krajow y, 
że robi trudności w  w yczerpyw ania  
k red y ta , in n i go b ron ili. P .'S zo zep a  
now ski podniósł, że dotychczasow y sto ­
sunek ko rzy stan ia  z k re d y ta  je s t  w ła­
śn ie  norm alny , gdyż d ruga połowa 
k red y tu  pow inna służyć ja k o  rezerw a 
i zalecił rezo lacyę polecającą zm ianę 
sposobu rep arty cy i k re d y ta  n a  korzyść 
tow arzystw  słabszych, przez oo by 
rów nocześnie k re d y t pełniej niż dotąd 
w yczerpyw ano. U chw alono w tej m ie 
rze  stosow ne w nioski.

Z innych  uchw ał n a le iy  wym ienić: 
uchw alenie b u d że ta  n a  po trzeby  ad­
m in is tracy jn e  zw iązka w kw ocie 16-230, 
nchw alen ie petyoyi do Koła polskiego, 
aby p rzy  sposobności odnaw iania p rzy­
w ileju  banku  austro-w ęgiersk iego  w y­
jed n ało  w iększe n iż dotąd uw zględn ia­
nie zasady  kon ty n g en to w an ia  z gó ry  
dotaoyi bankow ych w edle poszozegól 
nyob krajów  koronnyoh i to  n a  ko­
rzyść stow. zar. i gosp.

Om aw iano w reszcie szerzej spraw ę 
w egetu jących  tow arzystw  handlow o- 
w ytw órczyoh i uchw alono p rzy  lu s tra ­
c ja c h  i 'p rz e z  kw estyonaryusze  zbie­
rać daty  dotyczące rozw oju  lub m ożli­
wości rozw oju te j k ategory i s to w arzy ­
szeń.

W d y sk asy i nad tą  spraw ą p rze­
w ażały zdaum  pesym istyczne: Wy-
dz-ał z •' :ązku n ie m a do ożyw ienia 
ruchu  w t.yrp k ie ru n k u  p raw ie żadnych  
środków , oprócz — ja k  je  nazw ał p. 
Szczepan >wski — platonicznych , tj. 
badań i zachęt. Z resz tą  zb y t poryw cze 
d z ia łań :’ zak ładan ie  stow arzyszeń  
handlów ;,oh i produkoyjnyoh m imo 
braku  s in y c h  podstaw  u  dołu, dopro- 
w adzałn do rozczarow ań.

D r D dęba proponow ał — chociaż 
bezskule . znie — zaopiekow anie s;ę 
sklepam i w iejskim i i g an ił pesym izm  
w ydziału i zasłan ian ie się niefachow o 
ścią H andel u  nn.s rozw ija  się, ladzie  
m ający m ałe sklepy, k upu ją  potem  ka­
m ienice — więc is tn ie je  w idocznie m o­
żliw ość sku tecznej akcy i na tern polu 
w iększa, n iżby  się zdaw ało. Mówca 
■zlecał ted y  kon tynuow anie  d o ty ch cza­
sow ych usiłow r.ń na tern polu, choćby 
to  szło powolnie.

Po rezolnoyi jeszcze  referow anej 
p rzez p. D oboszyńskiego, aby w ydział 
zw iązku p o m y l i ł  o tańszym  k re d y ­
cie dla w łościan p rzystąp iono  do w y ­
borów.

U stępu jący  z koiei członkow ie w y­
d ziału  pp.: H ilary  Filasiew icz, ks. Fi- 
lemon Reszetyłow icz, F ranciszek  Zima 
i Bolesław Zardeeki zostali p rzez akia- 
maoyę ponow nie w ybran i. W m iejsce 
zm arłego dr. Borońskiego obrano p. 
L udw ika H alsk .ego  z Krakowa. Do 
kom isyi kon tro lu jące j weszli pp.: Ku­
czyński, K owalewski i dr. W urst.

P rzysz łe  w alne zgrom adzenie dele­
gatów  odbędzie się w e Lwowie.

Z am knął posiedzenie dr. Mamdy- 
ozewski.

Czas odnowić przedpłatę
K RO NIK A .
I mów d. 30 paidtiernika.

Z ap isk i osob iste . Marszałek kraj, hr.
Badeni wyjechał w sobotę z Wiednia do 
Paryża.

N a ś lu b ie  obecnej pani Adamowej Kra­
sińskiej w długim szeregu gości weselnych

toalety pań tworzyły obraz niezwykłej pię 
kności. Ciężkie brokaty, mory i aksamity 
obszyte prawdziwymi koronkami i futrami, 
okalającymi twarze córek szlachty polskiej, 
harmonizowały dobrze z uroczyst* dekoracją 
kościoła. Panna młoda miała suknię z cięż­
kiej mory barwy kości słoniowej, z długim 
trenem. Obszytą była ryszą z białej gazy 
muślinowej a z małymi wianuszkami mirto­
wymi, z przodu zaś wiła się po sukni wstę 
ga z takiego samego muślinu i takich ma 
mych wianuszków. Stanik był przybrany bo­
gato muślinem i pięciu mirtowymi girlanda­
mi. We'on spadał z fryzury w stylu Ludwi 
ka aż na cały tren sukni.

Hr. Kazimierzowa Badeniowa miała to­
aletę izarą brokatową, obszytą sobolami. 
Stanik z gazy haftowany jedwabiem w kwia­
ty i przybrany koronkami brukselskimi. Za- 
rzntka rówzież szara miała na sobie żółte 
inkrustacye.

Drużki, hr. Tarnowska miała toalete z 
różowego trarers-brokatu z różową gazową 
szarfą, a panna Skrzyńska również różową, 
gazową i plisową. Hr Skrzyńska miała to­
aletę szarą adamaszkową.

Hr. Raczyńska miała na sobie toaletę 
adamaszkową ciemno-różową i szarą pelery 
nę, hr. Stanisławowa Badeniowa jasno błę 
kitną toaletę broehó, której pśkin we wzory 
półkoliste obramowany był pierre de straSsa- 
mi i perles fines’ami. Stanik tej sukni, oo- 
szyty również kamieniami de strass okrywa­
ła peleryna aksamitna mieniąca się, szaro- 
niebieska, przybrana wąskimi plisami z ga­
zy i żółtymi koronkami.

Ks. Pawłowa Sapieżyna wystąpiła w ja ­
sno szarym ademagzku, hr. Chołoniewska w 
błękitnem fleurs de-yelours z peleryną stale 
wą aksamitną, br. Cecylia Badeniowa w 
ciemno szarej morze, jedna córka jej hr. 
Maryn w różowej haftowanej sukni z tafty, 
a druga hr. Helena w sukni zielonej z tafty, 
przybranej gazą, hr. Gołuohowska miała 
suknię czerwoną z czarnem i czarno-aksa- 
mitną peleryną, hr. z Skrzyńskich Tarnow­
ska liliową fleurs-de-yelours bardzo piękną 
z aplikacyami koronkowymi na spódnicy i 
staniku, u gorsu wykładaną czerwonym aksa 
mitem, szaroniebieską bardzo ładną suknię 
hr. Borkowskiej ubierały prawdziwe koron 
ki, wkładka biała była haftowana w rozetki 
stalowe, a pasek aksamitny był koloru czer 
wono-brunatnego. Hr. Potocka miała toaletę 
aksamitną przybraną irlandzkimi gipiurami, 
do tego rodzą] pelerynki również aksamitny 
tej aamej barwy, przybranej muślinem.

Hr. Szeptycka miała aksamitną ciemno 
błękitną. Stanik z czarnego tiulu w rozetki 
i palmy z wkładką różową o żółtych apli­
kacjach. P. Niezabitowska wystąpiła w su­
kni z mory szaro srebrnej z sobolami i 
białą pelerynką, hr. Miętowa w liliowym 
adamaszku, hr. Katarzyna Potocka w ciemno 
szarej „feille" hr. Andrzejowa Potocka w 
różowej sukni z mory, hr. Fredrowa w ak­
samitnej jasnoszarej z kremowymi koron­
kami, hr. Branicka w atłasowej bleu elćo- 
triąue % irlandzkimi gipiarami, hr. Stadni 
cka w sukni z mory ktloru brzoskwiniowe­
go, p. Jaroszyńska w jasnozielonej z tafty i 
z żółtą peleryzą, hr. Zamojska w jasnonie­
bieskiej z tafty z gipiurami „ścru", hr. An­
toniowa Potocka w fioletowej aksamitnej, 
pani Bilińska w jasnoniebieskiej z duchesst’y, 
hr. Kielmanseggowa w czarnej z białem w 
kraty, hr. Ledeburowa w fioletowej z mory. 
a hr. Grleispachowa w liliowej atłasowej.

Ze stosów przepysznych darów, jakimi 
obsypano pannę młodą zasługuia jeszcze 
ny podniesienie, między innemi: olbrzymia
zastawa srebrna na stół '/, talerzami na 60 
osób w stylu Ludwika XVI, wspaniały dar 
stryja, marszałka hr, Stanisława; cudnej 
roboty szereg halerzy en oermeil, od hr. 
Elżbiety - fińskich Janowej Tyszkie- 
wiczowej, „iOLtry pana młodego; serwiB 
złocisty z emaliami szafirowymi od hr 
Andrzejów Potockich; cała zastawa do 
pisania na biurko z szyldkretu ze srebr- 
nemi ozdobami od hr. Franciszków Po- 
tulickioh i t d. Poseł Włodzimierz Ko­
złowski ofiarował kuzynce swej wielkich 
rozmiarów kasetkę, a w nieh cały szńreg 
akwarel, wykonanjch przez polskich mala­
rzy, a ilustrujących dzieje rodziny Bnćenich 
od końca XVII wieku aż do samych dni 
ostatnich lat XVIII wieku, oraz z wielką 
brawurą wykonane główne epizody z poli 
tycznego życia ojca dzisiejszego prezydenta 
ministrów i jego samego; są epizody rycer- 
■kie z 1831 roku z pułkownikiem Michałem 
Badenim i różne sceny i  dziejów Galicyi 
pierwszej połowy naszego wieku, w których 
Badeniowie znaczną grali rolę.

Pawilon a io h l tektury, budynek 
wzniesiony na placu wystawowym w stylu 
greckim stanie się w niedługim czasie pra­
cownią artystyczną. Prosił magistrata o wy­
dzierżawienie mu go prof. Marconi, który 
tam zamierza F ika lat przebyć nad mode­
lem wielkiego pomnika Kościuszki, przezna­
czonego do Krakowa.

Agencyę emfgrcayjną we Lwowie 
zamierza założyć firma bremcńslra „ Kar^acO 
& Stucki", dla nłatwiei ja t-niigrac.yi do kra­
jów zamorskich i ekspedycji towuiów. Utwo­
rzenie tego rodzaju instytucji stojącej pod 
ścisłym nadzorem władzy, mogłoby zapo 
biudz wyzyskiwaniu, praktykownnt-mu przez 
nieuprawnionych pośredników Magistrat li­
znął za stosowne prośbę wymienionej firmy 
przedłożyć wyższej władzy z przychylną o 
pinią.

N a zgromadzenia wc/on.jszt-m oby­
wateli żółkiewskiej dzielnicy uchwalono 1) 
Wnieść petycyę do magistratu, ażeby się 
zajął staraniami o zbudowanie gimnazjum 
na żółkiawskiem, a usunięcie stamtąd are 
sztów wojskowych, pokrycie PeJtwi, przedłu­
żenie ul. Hetmańskiej lub ul. Karola Lud 
wika aż do nasypów kolejowych, zbudowanie 
targowicy i umieszczenie sądu na trzeciej 
dzielnicy.

Następnie omawiano sprawę połączenia 
ul. Żółkiewskiej z ul. Łyczakowską. P. Le 
wieki, przedłożywszy odnośue plany, wyka­
zał, jakie korzyści pociągnie za sobą urze­
czywistnienie tego projektu.

Przedewszystkiem uzyska dzielnica wy­
godną komunikację, następnie usun.e się rumor 
i zgiełk, panujący zai rsze na /jółkiewifeiem, 
a wreszcie uzyska sama dzieliica Łyczakow­
ska skutkiem tego, znaczne zbliżenie się do

dworca p cdzam eck iego  i do rzeźni miejskiej. 
Koszt tego połączenia v yn; -nne niespełna 
40.000 zł. Uchwalono przedłożyć tę sprawę 
radzie miejskiej.

Nakoniec postawił p. Łowicki wniosek 
aby domagać się od raly miejskiej przyłą­
czenia Fołoska Małego, Zamarstynowa i 
Kleparowa do miasta, który to wniosek 
uchwalono.

R an t w salach rataszowyrh odbędzie się. 
jak wiadomo, w dniu czwartym grudnia rb. 
na dochód Stowarzyszenia dziennikarzy pol­
skich. Dzięki uprzejmości reprezentacji miej 
skiej, oraz p. prezydenta miasta oddano do 
dyspozycji komitetu urządzającego oprócz 
wislkioj sali ratuszowej, jedenaście przyle­
głych salonów, które odświeżone w ostatnich 
czasaoh, po zaz pierwszy otworzą swe pod­
woje dla szerszej publiczności, Obowiązki 
gospodyń raczyły przyjąć panie: Władysła­
wowa Gubrjnowiczowa, Helena Langie, Na 
tanowa Lowensteinowa, Godzimirowa Mała­
chowska, Zdzisrawowa Marchwicka, Micha­
łowa Michalska, Marya Pohorccka, Stanisła­
wowa Sehiiiir-Pepłowsko, Alojzowa Seftro 
wieżowa, Włodzimierzowa Skrzyńska, Edwar 
dowa Strojnowska Tadeuozywa Szydłowska, 
Aleksandrowa Tchórznicka, Leontyna Werne- 
rowa, Kazimisrzowa Zielińksks Komitet pań 
rozpocznie swe prace już w przyszłym ty­
godniu.

C zesław  K leczkow ski, który dopu- 
ścił się wstrętnych malwersacyj, prawdopo­
dobnie na znacznie większą sumę, jak pier­
wotnie przypuszczano, mówią bowiem że na 
ćwisró miliona a na podobną również kwotę 
zarwał prywatne osoby i inne instytucje, był 
jeszcze w poniedziałek 25 bm. w Krakowie 
i w dniu tym wyłudził z Resursy szlachec 
kiej znaczne kwoty pieniężne. Od tej chwili 
znikł bez śladu; prawdopodoonie przewidu- 
ąc aresztowanie, usiłował ratować się ucie­

czką. Aresztowanie Kieszkowskiego zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, ponieważ śledztwo 
opiewa także i na oszustwo, skutkiem czego 
nawet rząd Stanów Zjednoczonych, pod któ­
rych opiekę Kieszkowsk. zapewne się schro­
ni nie odmówi Jego wydania; gdyby Kiesz- 
kowski był oskarżony tylko o sprzeniewie 
rżenie, mógłby mieć nadzieję bezkarności, 
ponieważ rząd amerykański domaga się, aby 
tego rodzaju sprawy roztrząsane były tylko 
przed tamtejszymi sądami, co oczywiście u- 
nlemożliwia ściganie winnych.

Kieszkowski, mający dochodu mniej wię­
cej około 12.000 rocznie, prowadził dom 
(ma 9 dzieci) nader wystawny a nadto sam 
był wprost marnotrawcą. Opowiadają nie­
stworzone historye o jego wspaniałomyślno­
ści, zwłaszcza dla płci pięknej, którą często 
zaszczycał swemi względami, o koliach bry­
lantowych i hojnych darach w gotówce, o 
sumaeh przegrawanych przy • stole karcianym.

Sposób życia p. Cz. Kieszkowskiego od- 
dawna zwracał już uwagę i zastanawiał na 
wet osoby stojące najdalej instytucji. Nie- 
zwłykłe jego wydatki tłómaczono sobie je­
dnak już to pobocznymi prawidłowymi do­
chodami w Towarzystwie, już też szcześliwe- 
mi spekulacjami, z których dwie, a miano­
wicie pośrednictwo w sprzedaży dóbr pod 
hajeckicb i śwożc naftowe przedsiębiorstwo 
akcyjne miały niezwykły rozgłos.

Gdy wykryto nieporządki w dziale ży­
ciowym dyrekcja zarządziwszy zasuspendo 
was a Kieazkowek fgo, jako naczelnika od 
działu, wysłała doń do Berwałdu w Sano- 
ckiem, gdzie przebywał wraz z rodziną, je­
dnego z młodszych urzędników celem zacią­
gnięcia wyjaśnień i we. wania do powrotu, 
Kieszkowski p rzy ją ł urzędnika owego u- 
przejmie, i udzielił mu kilku wyjaśnień na 
jego zapytauia, /.daw ał się jt-daak nie zda 
wać sobie sprawy z powagi sytuacji i roz­
miarów, jakie rzecz przybrała. Mimo iż o- 
trzymał wezwanie ao natychmiastowego po 
wrotu, do Krakowa się nie zjawił ale z Ber­
wałdu wyjechał do Zagórza i stamtąd prze? 
Węgry umknął za granicę.

Rzscz naturalna, że choćby defraudacja 
Kieszkowskiego i przewyższała ćwierć miljc- 
na, Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
nie jest prz. z to naraź, ne na najmniejszą 
katastrofę, — dziwnem jednak wydają się 
zapewnienia pism stojących blisko dyrekcji 
Towarzystwa, iż „szkoda la pokrytą zostanie 
albo z funduszów zapasowych albo kaso • 
wych, a nabyte prawa członków w dziale 
życiewym nie doznają najmniejszego uszczerb­
ku." Nam się wydaje, iż szkodę tę powinni 
wynagrodzić ci, którzy mieli obowiązek kon­
troli i za to płacę pabierali. Gdyby kontrola 
ta była należycie wykoiywana, niewątpliwie 
Sieczkowski tego rodzaju malwersacji nie 
mógł byłby się dopuszczać i to przez szereg 
lat. Niewątpliwą zdaje się być także rzeczą, 
iż m u s i a ł  mi e ć  idących mu na rękę 
ze świadomością lub z niedołęstwa i nie- 
trzymania się przepisów i instrukcji w s p ó l ­
n i k ó w  w swych malwersacjach, sam je­
den, trudno przypuszczać, aby mógł je 
na tak wielką skalę przeprowadzać.

Otrzymujemy dziś następujący telegram 
Podpisani odbyli w kasach Towarzystwa 
wzajemnego kredytu szczegółowe skontrum 
wszystkich depozytów będących własnością 
funduszów rezerwowych Towarzystwa wza 
jemnych ubezpieczeń, jakoteż wszystkich de­
pozytów prywatnych i ośw:adczają, że ba­
dając każdy depozyt szczegółowo, znaleźli je 
wszystkie w zupełnym porządku. Nigdzie nie 
napotkaliśmy żadnych braków, nieprawidło­
wości ani usterek.

Kraków JO października 1897.
Józef Męcińslci, prezes rady nadzorczej, 
Ignacy Blażewski, zastępca referenta, F ra n ­
ciszek Kroebl, naczelnik Towarzystwa wza­

jemnego kredytu.
W dniu 3 listopada br. ma rozpocząć 

swoje czynności urzędowe komisya rachun­
kowa dzi»łn źyciowegu, do której należą pp. 
hr. Antoni Wodzicki, Marynowski, Wierzch- 
hjski i Trzeciak.

Pełne posiedzenie członków rady nad­
zorczej instytucyi odbyć się ma 25 listopada.

Komisje rachunkowe we Lwowie podej­
mą pracę dnia 18 listopada.

Ofieyalnie nie wpłynęło do dyrekcji ża­
dne podanie p. Gnoińskiego uzefa lwowskiej 
reprezentacji o przeniesienie go w stan spo­
czynku. P. Gnoiński prywatnie tylko jeszcze 
w miesiącu lipcu br. objawił zamiar prt,ej- 
śeia w stan sptczynku. Co do nominacyj we

Lwowie p Bielańskiego jeneralnym sekreta­
rzem, zastępcą je^o p. Pileckiego, w Krako­
wie zaś następcą Czesława Kieszkowskie­
go p, Kroebia, to kombinacja ta jest możli 
wa i prawdopodobnie urzeczywistnioną zo- 
stanin.

Dyrekcja nie zamierza zwoływać zgro­
madzę: ia nadzwyczajnego członków towa­
rzystwo, przedewszystkiem odbyć się musi 
zwołane zebranie komisyi rachunkowych i 
rady nadzorczej. Fundusze depozytowe jak 
dotąd znaleziono w porządku.

Tyle jest gałęzi w dziale życiowym, że 
bez dokładnego ich zbadania nie można o- 
kreślić głównego sposobu defraudacyi. Fik­
cyjnych nieboszczyków dotąd nie wykryto. 
Dyrekcya musiała się odnieść do wszystkich 
swoich ajencyj, a więc i do ajencyi war­
szawskiej, o przesłanie rachunku. Odpowiedź 
dotąd z Warszawy nie nadeszła. Ofieyalnie 
dotąd rodzina nie uczyniła żadnego kroku 
w sprawie pokrycia szkody.

Przem yska rada miejska wybrała 
burmistrzem dra Dworskiego, jego zastępcą 
dr. Dolińskiego, asesorem płatnym dr. Fry­
deryka Smutneg i asesorem bezpłatnym dr. 
Leonarda Tarnawskiego.

Nocny napad żołnierzy. Krakowska 
Nowa Reforma  zamieszcza następującą 
skargę dwojga mieszkańców ul. Koletek w 
Krakowie:

Dnia 24 l»m. około godz. ] 1 w nocy 
burzyło się kilku żołnierzy do drzwi naszego 
domku 1. 9, a gdy z obawy przed nieznany 
mi nie chcieliśmy drzwi otworzyć, napastni. 
cy bagnetami wybili nam wszystkie okna i 
przemocą wyważyli Irzwi do mieszkania 
bednarza Jakóba Lubmirskiego i wyciągnę- 
temi bagnetami grozili zabiciem przelęknio­
nym kobietom, które na klęczkach błagały o 
darowanie życia, zaklinając się, że żadnych 
pieniędzy nie mają. Dopiero zarekwirowany 
patrol przywrócił porządek, zaaresztowaw­
szy dwóch ptaszków, w których rozpoznano 
„zugsfirera* Lisowskiego i „frajtra* Ale­
ksandra Fiedlera, s 13 pułkn piechoty, 
dwóch innyoh zaś uciekło. Oprócz wyrzą­
dzonej szkody, przestraszyli nocni, napastnicy 
kobiety i dzieci, z których dwoje ciężko za­
chorowało. Spodziewamy się, że władze woj 
skowe surowo ukarzą winnych, którzy wstyd 
całej armii przenoszą. Pizytem zauważamy, 
że żołnierzy w całej ulicy lampy pogasili, 
widocznie dlatego, aby wśród ciemnej nocy 
swobodnie gospodarować mogli.

Z p o w ia tu  żółkiewskiego donoszą, 
że w miasteczku Knlikowie i gminach oko­
licznych, a zwłaszcza w Mohylanach, już od 
dwóch miesięcy panuje epidemicznie zimnica, 
dręcząc w okropny sposób ludneść, już i tak 
znękaną głodem i niedostatkiem. Ubodzy 
mieszkańcy gmin, dotkniętych tą klęską, są 
wobec nowego wroga zupełnie bezradni; nie 
leczą się wcale, lub leczą nieodpowiednio. 
Wskutek tego epidemia coraz bardziej się 
szerzy. Mamy nadzieję, że starostwo żół­
kiewskie rozpatrzy tę sprawę i zarządzi co 
potrzeba dla lokalizowania epidemii i ulże­
nia cierpiącym.

Nagrodzonr powieść. Rozstrzygnię­
cie konkursu K uryeru Codziennego na po­
wieść zostało ogłoszone. Pierwszą nagrodę 
w kwocie 1000 rubli przyznało jury pani 
Emmie JeFńakiej z Wilna na powieść p. t 
„Panienka".

W ie lk o m iija lra  n ęd za , Nie ennlauł- 
szy miejsca w przytułku dis. nędzarzy wie­
deńskich, cała rodzina wlokła się w tych 
dniach przez jedną z głównych ulic Wiednia, 
zwracając na siebie ogólną uwagę. Kobieta 
czołgała się prawie, wstrząsana febrą, nio­
sąc niemowlę u piersi, daremnie wołające o 
pożywienie. Obok niej szedł mężczyzna zu­
pełnie wycieńczony wskutek głoau. Opodal 
biegło tioje dzieci, równie nędznych, jak ro­
dzice. Deszcz lał strumieniami. Chora ko­
bieta dążyła do szpitala, ale zabrakło jej sił, 
bo na moście Ferdynandowskiiu padła bez 
życia. Przybyłe wkrótce na miejse wypadku 
ochotnicze towarzystwo ratunkowe udzieliło 
całej rodzinie pomocy i przewiozło ją do 
poblisaiego szpitala. Ojciec nazywa się Koca 
i jest krawcem, pozbawionym zajęcia.

Dyrektor Liinderbanku radca dworu 
p. Huha zrezygnował z kierownictwa Lan- 
derbauku. Rada nadzorcza wyraziła mu u 
znanie za dotychczasowe usługi oddane ban­
kowi i uprosiła go, aby do końca bieżącego 
roku na swem stanowisku pozostał.

Ma zostać jego następcą generalny dy­
rektor Alpejskiego Towarzystwa Górniczego — 
Paimer.

Balon AndnPego. w  połowie wrze­
śnia nadeszła z Sybiru do Europy wiado­
mość, że widziano tam balon Andre’ego. 
Wieść tę powtórzyły wszystkie dzienniki eu­
ropejskie, a pierwsza podała ją rosyjska 
Ajencja telegraficzna. Brzmiała ona, że je 
den z zamieszkałych na Sybirze osiedleńców 
p. St. Hempel widział coś, co mu się wy­
dało balonem Andre’ego. Jakkolwiek fakt, 
aby w połowie września p. Hempel mógł 
widzieć balon podróżnika norwegskiego, nie 
wydaje aię prawdopodobnym, ciekawemi są 
jednakże szczegóły obserwacyj, nadesłane 
obecnie wprost z Syberyi do Gazety Pol­
skie■] List ten p. Hempla brzmi: „Sioło 
Anciferowskie okrąg Jemsejski dnia 10 pa­
ździernika. Szanowny redaktorze ! W nr. 213 
Gazety PoLlciej wyczytałem wiadomość o 
widzianym przezemnie balonie And:e’ego. Dla 
należytego wyświetlenia kweztyi psczuwam 
się do obowiązku opisania widzianego prze­
żeranie zjawiska. Idąc we dwóch brzegiem 
rzeki Jeniseju o godz. 11 w nocy w blisko­
ści sioła Anciferowskisgo, w okręgu jenisej- 
skim, ujrzeliśmy w północno-zachodniej stro 
nie nieba, na wysokości kilku sążni nad 
tajgą, kulę wielkości dużego jabłka, zwolna 
posuwającą się po niebie, z szybkośoią zwy­
kłą dla balonów. Kula jaśniała olśniewają- 
c«m światłem i widzialna była w przeciągu 
pięciu minut, puczem zniknęła za chmurami. 
Po upływie kilku minut znów pokazała nę 
na czystem niebie, a po następnych dwóch 
minutach zaszła za tajgę. Podczas wycho­
dzenia kuli z chmar byliśmy świadkami 
wspaniałego ziawiska: kula naprzemian ja­
śniała wszystk emi kolorami tęczy skutkiem 
załamywania się światła w parze wodnej. 
Nocua pora nie pozwoliła widzieć innych 
szozegółów. W lecie 1895 r. widziałemgprze- 
latujący balon, którym odbywał podróż Ko-

łomijcow, profesor nowo aleksandryjskiego 
instytutu rolniczego. Podobieństwo pomiędzy 
obserwowanemi przezemnie tenzi dwoma wy­
padkami naprowadza mnie na myśl, że i 
kula widziana d. 14 września br., była ba­
lonem. Czy to jedzak był balon Andrś^go’ 
Może niedaleka przyszłość odpowie na to 
pytanie, co niech się stanie dla dobra i try­
umfu wiedzy ludzkiej. Przy tej sposobności 
przssyłam ssanownom” panu wyrazy itd.

Stanisław Htmpel.
P o ż a r  w ódek . W Glasgowie zgorzał 

onegńąj magazyn cłowy, zawierający tysiące 
beczek whisky, brandy (wódki angielskie) 
i rumu. Szkodę obliczają urzędowo na 600 
tysięcy złr.

W ypraw a n a  p ó łn o c . Słynny znaw­
ca żeglugi na Lodowatem morzu Biaksno 
odpłynie zapewne — jak donoszą ze Sztok­
holmu — do tego miojsea na Szpicbergaeh. 
gdzie miano słyszeć głosy jakoby wołania
0 pomoc (jednak wedle Nansena mogą się 
z lodów odzywać podobne głosy). Jak sły­
chać, ludność w Vardoa jlst przekonana, że 
ów dostrzeżony na Prinz Carl Vorland przed 
miot jest to balon Andrć’ego. Nordenskield 
sądzi, że owe głosy mogą pochodzić od tar­
cia się lodów, albo od łowców wielorybów, 
wszelako może to odzywali się towarzysze 
wyprawy Andre’ego i dlatego Szwecja i 
Norwegia powinny wspólnym kosztem wy­
słać tam wyprawę.

Jasn o w id ząca . Panna Cuesdon ciągle 
miewa jasnowidzenia w Paryżu. Głośno o 
niej było jeszcze zeszłego roku w całej nie­
mal w Europie. Niedawno oznajmiła, że 
anioł Gabryel powiedział jej, iż Paryż nie­
długo przestanie byó stolicą Francji, która 
zostanie wkrótce ogłoszona kiólestwem. 
Miejsce jego zajmie Awignon, starożytna re- 
zydeucya papieży i kard. Kryształowa woda 
Renu zastąpi męty Sekwany, zmyje wszyst­
kie grzechy stolicy, na miejscu nowożytnego 
Babilonu wzrośaie bujna trawa. Przedtem 
jednak, według orzeczenia panny Cuesdon, 
należy oczekiwać strasznych wypadków, któ­
re uczynią przewrót w- całem państwie.

Sprytna kom binacja W małem 
miasteczku fryzjer polecił namalować sobie 
na szyldzie Absalona z odpowiedniem napi­
sem, ponieważ jednak nie starczyło miejsca, 
więc małomiasteczkowy Apelles podpisał tak: 
Ab-Salon do strzyżenia i golenia.

Telesbriptor. W Berlime w tych 
dniach odbywały się próby z maszyną ele­
ktryczną do pisania, nazwaną przez wyna 
lazcę, autryickiego inżyniera Hoffmanna „te- 
lescriptorem". Nowy ten wynalazek, mający 
na celu usunięcie niedogodności, połączoną 
z komunikacją telefoniczną, ma wygląd 
zwykłej maszyny do pisania. Klawiatura, 
cztery rzędy po siedm guzików każdy, za­
wiera litery i znaki pisarskie, oraz liczby. 
Jeśli chodzi o pisanie literami, to naciska 
się biały guzik z napisem »Let* (letres), 
chcąc podać liczby — naciska się biały gu­
zik z napisem „Chit" (chiffres). Manipulacja 
jest tak samo prosta, jaK przy zwykłej ma­
szynie do pisania. Maszynę tę łąizy się z te­
lefonem i to bez pomocy specjalnego diutu. 
Pisze ona na paskach pepiero, jak ap&raty 
Morsego, lecz nie w znakach telegraficznych, 
lecz wyraźnym drukiem, a ia  przeciwnym 
końcu, gdzie ustawiony jest drugi aparat, 
wychodzi taki sam pasek z takiem samem 
pismem Nasuwa f.o i tę godność, ie zawia­
domić można i nieobecnego posiadacza apa­
ratu „telescriptor" bowiem, ustawiony raz 
na „połączenie" odwija bez ,przerwy paski, 
zawierające zawiadomienie swej jtacyi po­
czątkowej. Nowa maszyna elsktryczna funk 
eyonuje na każdą odległość. Zastosowanie 
jej w praktyoe będzie bardzo ubszerne. Wła­
dze, instytusye, fabryki, dzienniki i osoby 
prywatne, otrzymująee regularnie i znaczną 
liczbę telegramów, po zaprowadzeniu „tele- 
scriotora" w biurach poczt i telegrafów, 
korzystać będą ze znacznego udogodnienia, 
otrzymują bowiem telegramy bez pośrednict­
wa połańców, bezpośrednio na swoje binrke. 
Na odwrót znów zniknie potrzeba posyłania 
do nrzędu telegraficznego i żmudne wypisy­
wanie długich telegramów.

W sp a n ia ły  ś lu b  odbył się przed pa­
ru duiami w arystokratycznym kościele św. 
Jerzego przy Hanower Sąuare w Londynie. 
Połąozyli się węzłem dozgonnym: kapitan 
gwardyi konnej margrabia of Waterford and 
Currrghmore z córką angielskiego ministra 
wojny margr. of Landsdowne Oblubienica 
miała na tobie wspaniałą toaletę z białej 
jedwabuej materyi, stanik przybrany srebrem
1 b-ylantami, rękawy z koronek irlandzkich, 
wyrobionych dla niej specyblnie przez za­
konnice klasztoru Kenmai i w IrUndyi, szy­
ję i głowę jej zdobiły przepyszne brylanty, 
dar pana młodego i babki, księżny of Aber- 
corn. Druchny otrzymały od młodej pary 
brylantowe brosze w kształcie irlandzkiego 
godła narodowego,, koniczyny, które dzieci 
Zielonego Erynu noszą na cześć jwego pa­
trona św. Datrycego. Na ślubie obecny bvł 
ks. Walii (powracał właśnie zt> cnrzcin naj­
młodszego ks. Marlborough) książęta Marl- 
borough, Abercorn, lord Salisbury z mał­
żonką, księstwo Newcastle, Dewonshire, lord 
Rotschild i wielu innych. Państwe młodzi 
otr/.ymali 500 podarków, w tej liczoie bro­
szkę w kształcie półksiężyca z brylantów i 
szafirów od księcia Walii i broszę w kształ­
cie podkowy od cesarzowej Eugenii. Oboje 
oblubieńcy są pochodzenia irlandzkiego.

N a ró d  „w yższej w artaśe l*  Na sa­
mą myśl, że gimnazyńm czeskie w Opawie 
ma być upaństwowione, Niemcy ślązcy, tj. 
„liberałowie" tracą rozum i wszelkie poczu 
cie przyzwoitości. Na odbytem w tych dniach 
zgromadzeniu uchwalili profesorom tegoż gi­
mnazjum nie wynajn owaó pomiesakań i e- 
głosili to za święty obowiązek każdego uczo­
nego Niemca. Takie są objawy wyższej kul­
tury niemieckiej. Na szczęście Opawa te nie 
Clheb, są tam czeskie domy, w których znaj­
dą przytułek profesorowi* czescy.

Czechy t r z ę s ły  s ię  w tyoL dniach w 
posadach swoich. W półiouno-siachodnim sa^ 
kątku Czech miano oicio d-ło się w ubiegły 
poniedziałek uczuć dość silne trzęsienie zie­
mi. Szczególeie w Grasslitz było eno dotkli­
we, powtarzało się w ciągu dnia i wieczo­
rem około 30 razy, napiwająo mieszkańców 
wielkim strachem. Trzęsieniu towarzyszyły 
głuche, podziemne grzmoty. Lampy, szkła,

Gorsety najnowszego systemu p o ^ c a

najtaniej
M I K O Ł A J  L U D W I G

Lwów, ul. Halicka 1. 14.
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okna itp. trzęsły się i dzwoniły, drzwi o- 
twierały iam«. zresztą szkód nie ma żadnych. 
We wtorek i środę trzęsienie powtórzyło się 
jeszcze kilka razy.

Repertoar teatralny
W niedzielę popoł. o w pół do 4  „We­

sele Fonsia* krotochwila w 3 aktach Ry­
szarda Ruszkowskiego, wieczorem o w pół 
do 8 „ Kwiat miłości “ operetka w 3 aktach 
Jana Straussa.

W poniedziałek popołudniu o w pół do 
4 „Dziady1' dzieło muzyczne Stanisława Mo­
niuszki, słowa Adama Mickiewicza, zakończy 
„Jaś i Małgosia" opera w 3 aktach Hum- 
perdincka. wieczorem wyjątkowo o godzinie 
8 „Małka Szwarzenkopf" sztuka ze śpiewa­
mi w 5 aktach ze śpiewami Cr. Zapolskiej.

Najbliższemi nowościami będą: „Świato­
we kobiety" komedya w 3 aktach Dreyfusa. 
„Werbownicy" opera w 2 aktach Jakescha. 
„Marya córka pułku" opera Donizetti’ego i 
„Kolega Cramptou" Haupt mana.

Dyrekcja te a t ru  hr. Skarbka we 
Lwowie przypomina wszystkim interesowa­
nym, iż termin ogłoszonego przez nią kon­
kursu na utwory sceniczne kończy się z 
dniem 1 grudnia 1897.

Stowarzyszenie „C zynnej Miłości 
Bliźniego" urządza w środę 3 p. m. o 9 
rano uroczyste żałobne labożeństwo za »po- 
'rój duss swoich zmarłych członków.

P ro f. d r. R y d y g ie r złożył na rzecz 
Czytelni akademickiej 100 zł. za co Wy­
dział tow. składa mu podziękowanie.

Nagrody dla wiernych sług lwów 
skich rozdzieli gal kasa oszczędności w dniu 
Nowego R-)ku o 10 rano. Z dokumentami 
zgłaszaó się należy najpóżnoj do 1 grudnia 
do kasy oszczędności.

Panom deklamaforom przypominamy 
i polecamy, jake najodpowiedniejsze dla wy­
stępów patryotyczBo-narodowych dwa utwory 
poetyczns z towarzyszesiem fortepianu a 
m.auowicie „Koncert and koncertami" i 
„Spartankę", beladę (1. Pogonowskiego, u- 
kładu pr. M. Siguio, które nabywać możua 
we wszystkich księgarniach.

W ieczór dcklainacyjflo wokalny
na dochód budowy domu akademickiego od­
będzie się w sobotę d, 6 listopada br. w sali 
klubu pocztowego (hotel Żorża) przy współ­
udziale tow. śpiewackiego „Lutnia" i naj 
lepszych sił amatorskich.

K alendarz . Dziś dnia 31 października: 
Wolfganga. — Jutro d. 1 listopada: Wszy­
stkich Świętych.

Wschód słońca e g. 6 aaia. 51. zachód
« g. 4 win. 35.

Rada pań sima
(T e leg ram y )

W iedeń  d. 30 października.
W dalszym  ciągu w czorajszego po­

siedzenia Izby posłów w im iennem

głosow ania o godzinie 5 popołudnia 
uchw alono jaw ność posiedzenia.

N astępnie p rzystąp iono  do odczy ta­
n ia  pro tokołu  z ta jnego  posiedzenia. 
O bstrukcya w niosła do pro tokołu  ro z ­
m aite popraw ki, a nad  każdą z nich 
zażądała im iennego głosow ania.

W i d e ń  d. 30 październ ika .
Po uznan iu  posiedzenia za jaw n e 

po k ró tk ioh  hałasach lew icy przem ó­
w ił p. J jd ize jo w icz . Lew ioa c iąg łe m u  
przeszkadzała.

Po m owie Jędrzejow icza o godz. 6 
wieczorem, g d y  h ałas na  lew icy stał 
się w prost p iekielnym , przew odniczą­
cy p rzerw ał posiedzenie na  10 m inut. 
P rzerw a ta  trw a ła  a to li całą godzinę, 
naradza ł się bowiem  k o m ite t w yko­
naw czy praw icy. Gdy po g  7 w ieczo­
rem  A braham ow icz na  nowo posiedze­
nie o tw orzy ł a K ienm ann postaw ił 
w niosek zatnknięoia posiedzenia i za ­
żądał im iennego nad tern głosow ania, 
A braham ow icz ośw iadozył t e  zam yka 
posiedzenie.

W iedeń d. 30 października.
Piątkowe całodzienne posiedzenie, jako 

ciąg dalszy bez przerwy prowadzonego po­
siedzenia, rozpoczętego w czwartek wieczo 
rem nie doprowadziło do ukończenia pierw 
szego czytania prowizoryum ugodowego i 
odesłania go do komisyi budżetowej. Ob­
strukcya hałasując, stawiając rozmaite wnio­
ski, nad którymi imiennie głosowano, doma­
gając się tajnego posiedzi nia i znowu na 
tem tajnem rozprawiając, czy treść dyskusyi 
ma byó tajną i głosując imiennie nad zam­
knięciem w tej kwestyi dyskusyi i nad kwe- 
atyą zatrzymania jej w tajemnicy, zmitrężyła 
czas do godz. 5 popołudmu. Gdy wreszcie 
w imiennem głosowaniu uchwalono jawność 
po8ledzeni„i, zażądał Kronawetter głosu a 
gdy Abrahamowicz oświadczył, iż wpierw 
rnowió mą Jędrzejowicz, przyszło do skan­
dalów. Posłowie lewicy grozili Abrahamo- 
wiozowi pięściami, żądając od niego, aby 
Kronawetter przemawiał, skutkiem tego po­
między poszczególnymi posłami pra’ icy i 
lewicy przyszło do najgwałtowniejszych 
sprzeczek, — a w szczególności pomiędzy 
Potoczkiem i Gloeckuerem z jednej, — a 
Zellerem i Dykiem z drugiej strony trybu 
ny. Po lewej i prawej etronie Abrahamowi- 
cza zajęli stanowisko kwestorzy; hałas trwał 
taki, iż dyskusya była niemożliwą, to też 
Abrahamowicz przerwał posiedzenie. Gdy na­
stępnie po ponownem otwarciu posiedzenia 
przemawiał JędrsejowiuZ, znowu poczęto ha­
łasować i bić pięściami w pulty. Nie było 
słychać ani jednego sło wa wśród okropnej 
wrzawy. Równocześnie gdy mówił Jędrzejo 
wicz, wygłaszali obelgi Kinemann, Gloeckner 
i Peschka. Po mowie Jędrzejowicza miał z 
kolei mówić Lueger ale poczęto rokowania 
z obstrukcyą i stanął kompromis co do toku 
obrad przyszłego posiedzenia, które się od­
będzie 4 listopada z następującym porząd­
kiem dziennym : rano o g. 11 ciąg dalszy 
dyskusyi nad wnioskami o postawieniu mi­
nistrów w stan (skarżenia, — wieczorem o

g. 7 dalsza rozprawa nad prowizoryum u- 
godowem.

W iedeń  d. 30 p aźd ziern ik a . 
Pouiedzenie Izb y  posłów zaczęte 

w  ozw artek  o godz. 7 w ieczorem , 
trw ało  bez p rzerw y  25 godzin . W czo­
raj v p ią tek  p rzed  g odziną  8 w ieczo­
rem, zam knął je  w reszoie w icep rezy ­
d en t Abraham owicz.

P rzed  zam knięciem  prezesi k lubów  
lew icy z w yłączeniem  sooyalistów  za­
żądali porozum ienia się. S tan ą ł kom ­
prom is, że Izba n ie p rzy stąp i n a ty ch ­
m iast do głosow ania nad  tem, czy pro- 
w izoryum  ugodow e przekazać komisyi, 
lecz że głosow anie to n as tąp i na  na- 
stępnem  posiedzeniu, na  Ltórem  m a u- 
staó o b s tru k c ja .

To n astęp n e  posiedzenie naznaczo­
ne aś na  p rzyszły  czw artek.

W ielu je s t  niezadow olonych z tego 
kom prom isu, ale zapew nia on spokoj- 

odbyw anie się popołudniow yoh po ­
siedzeń dla praoy parlam en tarne j, izo ­
lu je  Wolfa i sooyalistów, a obstrukcyę 
osłabia stale.

W ied eń  d. 30 październ ika. 
Ofiarą 25 godzinnego  posiedzenia 

Izby  posłów pad li dw aj polscy posło­
wie, P. B łażow ikiego i p. Górskiego, 
jed n eg o  w ataku  astm y, a drugiego  
om dlałego m usiano odw ieść z Izb y  do 
domu.

W iedeń  d. 30 pażd*iernika. 
Fremdenblałt om aw ia w czorajsze 

posiedzenie Izby  posłów i pisze, źe 
jedynym  dodatn im  m om entem  tego 
posiedzenia by ła spokojna, rzeczow a 
m owa posła Jęd rzej o wicza. Ubolewać 
należy  ty lko nad  tem , źe w rzaw a na le ­
wicy p rzyg łusza ła  w yw ody tego  m ó­
wcy, k tó re  zasługiw ały is to tn ie  na  to, 
aby ich  uw ażnie w ysłuchano . S podzie­
wać się jed n ak  należy, źe m imo to 
w yw ody te  w yw rą swój skutek.

r a - 
A E L E G R A M

W iedeń d 80. października.
Profesorem  nadzw yczajnym  lw ow ­

skiej po litechn ik i m ianow any Leon 
Syroczyński.

Leoncyusz Kuźnia m ianow any n a ­
uczycielem  ru -k ich  parale lek  gim na- 
zyalnych  kołom yj skich.

Peszt d. 30 październ ika .
Cesarz w raz z cesarzow ą w racają  

dziś do W iednia. Dla ubogich P esztu  
ofiarował cesarz 4.000 zł. a dla u bo­
gich w GOdólló 300 zł.

Petersburg d. 30 październ ika .
P ro jek tow ane p rzed  rokiem  pom no­

żenie a r ty le ry i rosy jsk iej o 69 bate- 
ry j, czyLi 522 dział, zostało ju ż  doko- 
nanem .

Darmsztadt d. 30 październ ika .
C arstw o odjechali w czoraj z pow ro­

tem  do P etersburga.
Paryż d. 30 październ ika .

Izba posłów  w ybrała  kom isyę dla 
ułożenia p ro jek tu  u staw y  o ogranioze- 
niu  lub  zn iesien iu  hand lu  term in o w e­
go zbożem.

Madryt d. 30 październ ika .
M inistrow ie skarbu  i kolonij sk o n ­

statow ali, że dostaw com  dla w ojska i 
urzędnikom  na K ubie skarb  państw o­
wy jeszcze 300 m ilionów  franków  je s t  
d łużny . Na cele w ojenne m a rząd  do 
styoania 100 m ilionów  fr. do dyspozy- 
o y i; po trzeba się będzie zatem  posta- 
raó o pieniądze.

Konstantynopol 30 październ ika .
Skarb  o trzym ał od su łtan a  zlecenie 

w ypłacić 1,200 000 guldenów  m in istro  
w i m arynark i n a  sprow adzenie z A n­
g lii tęg ich  robo tn ików  i dozorców do 
budow y okrętów .

Konstantynopol d. 30 październ ika .
S u łtan  rozkazał daw nym  konsulom  

tureckim  w Atenaob, P ireusie, Korfu, 
S yrze  P a trasie  i innyoh m iastach  g re 
ckich pow rócić na swe daw ne s tan o ­
w iska. Poseł tu reck i u  dw oru g reck ie­
go powróci na  swe stano  wisko dopiero 
po podpiran iu  defin ityw nego tra k ta tu  
pokojow ego.

Londyn d. 30 października.
Z K onstantynopola d o n o szą : S u ł­

tan  stanowozo zdecydow ał się n a  prze­
obrażenie m arynark i w ojennej. P rzy ­
byli ju ż  tu ta j ajenci A rm stronga (fir­
ma angielska) i K ruppa. Cesarz n ie ­
m iecki m iał su łtanow i poleció K ruppa, 
ale T urcy  stare j da ty  w olą m ieć do 
czynienia z przem ysłow cam i ang ie l­
skim i.

fkitł ekonomiczny
— Bern d. 30 październ ika . Komi­

te t delegatów  kolejow ych państw  na 
leżącyoh do m iędzynarodow ego Zw iąż 
ku kolejow ego (Szw ajcarya, Niemcy, 
A ustro-W ęgry, F rancya, Włoohy, Ro- 
sya, B elgia i J lo lan d y a ) w ypracow ał 
p ro jek t jednotliw yoh przepisów  co do 
frach tów  kolejow ych, k tó ry  zarządom  
kolejow ym  do za tw i6rdzen .a  przedło- 
riy zostanie.

— W iedeń  30 Październ ika (Telegr. 
Ga*. Nar.) o eoO , 2 a u n ‘it

10 w południe notow ano oa g iełdzit 
» ied en sk ie j: k redy ty  354 50 węg. zakłac 
kredy to  wj 388.50, anglobanki 163’50, 
lenderbanki 220 50, ko leje państw ow e 
335 75, e lbethal 262 — , rtkoye ty to n io  
w® 154-—, alp iny 184 — , łoey turook e 
6 P —, u iu o n b .n k i 292 50, ruble 127.50

2 rynków towarowych.
Lw ów  dnia 30. października. (Przedruk z u- 

rzędowej „G&ze,. lwowskiej") Pszenica 10-75 
do 11*50, żyto 7-60 do 7 75, jęczmień browarny 
6-— do 6-75, jęczmień pastewny 6-— do 6a75, 
owies 6 35 do 7 —, rzepak 13 5o do 13-—, groch 
0-— do 0-—, wyka 0-— do 0-—, nasienie lniane
— •— do — ’—, nasienie konopne do —■- ,

bób — do —■— , bobik 0-— do 0-—, hreczka 
0 -— do 0 — , koniczyn czerwona g&lic. —■— do 
— , szwedzka —•— do — , biała —.— do 
— , anyż —•— do • - , kukurndza stara  0 — 
do 0 —, nowa 01 do 0 -  , chmiel — •— do

, chmiel nowy na termina od — ■— do
— , spirytus gotowy — do — , na term i-
na od —■— do —■—, Tymotka —■— do — —, 
W a ra n ty  do — —.

Sprawozdanie z targu Zbożowego na Kleparzn.
K raków  23 października

Okoliczność, że młyny węgierskie z powodu 
nagromadzonych zapasów zredukowały mlewo o 
50 proo., nie oddziałałr ujemnie na eeny psze - 
nicy co stanowi dowód że zapasy pezeni y są 
stosunkowo o wiele mniejsze, niż po inne la ta  
a normalna podaż nawst zredukowanych potrzeb 
konsumoyi nie przewyższa. W tych warunkach 
ceny zboża na dzisiejszym targu nie zdołały się 
wprawdzie podnieść, le >z na do ychczasowym po­
ziomie trzymały się stale, a odbyt szczególnie 
na lepsze gatunki jes t ułatwiony.

Płacono pszenic* białą n. 10 60 do 11 50 ił ., oze> 
woną nową 10‘75 do 11 90 zł., żółtą n. 10 5 i, 
1165 zł., żyto nowe 8 30 do 8 85 zł., jęczinie- 
browarny 71— do 8’50 zł., na paszę 6 — do 6 65 
zł., owies nowy od 6 90 do 7'50 zt., owies do 
iitWu 0’— do 0‘— zł. Koniczyna czerw. • di
— z ł ,  biała — do —. rzepak 13 — do 13’50 
wyka 0-— do 0-— zł. bV- o- _  j 0 0‘— zł- 
Wszystbo zalOO kilogramów.

Hans galicyjski dia Lamii u i przemysłu.
Wiedeń 30 października.
Notowano pszenicę na jesień 11-95 dc 12‘ — 

pszenicę na wiosnę —■— do —■—, żyto na jesień 
5-05 do 9 10, żyto na wiosnę 8-93 do 8-94, owies 
na jesień 6’45 do 6’50 owies na wiosnę 6 i-9 
do 6 71, kukurudza na październik-listopad 5'63 
do O-—, kukurudza namaj-c.:erwieo 5-44 do 5'45, 
rzeoak na styczeń-luty 13-30 do 13’40. Spirytus 
kontyngentowy 10.000 1. °|00 zaraz do oddania 
19-— do 19 50.

P r * y je c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 30 października.

Hotel Zor&a A. H. Zakrzewska z Wik 
torowa, Sz. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. 0. 
Schnell z Firlejówki, A. hr. Pin;ński z Su- 
szezyna, E. hr. Drieduszycki z Izydorówki, 
dr. L. Szaluj z Krakowa, F. Gniewosz z 
Kontów, F. Minkusiewicz z Dukli, dr. St. 
Haczewski z Kołomyji, dr. J. Jucewicz z 
Odessy, Wł. Ustrzycki z Czelatyc, K. Ma 
dejski z Mieloa.

Hotel Europejski. A. Strzelecki z Ku- 
kizowa, M. Jaworska z Ostrowczyka, dr. A. 
Iskrzycka z Sanoka, B. S elmach z Wieczor­
ka, W. Michalak' z Gawłówki, H. Steiner z 
Wiednia, S. Smidt z Trembowli, K. J. Ga- 
dowski z Tarnopola, B. Duda z Moazkowa, 
Goldberg z Grzymałowa.

N adesłana .
(Za tę rubrykę redikcya nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy i pensyonat

„Kiselka“ we Lwowie
o tw a rty  c a łv  ro k

Nowo otw orzony dom z .k ład o w y  zao­
patrzony  we w szeikie m ożliw e w ygody.

Dr. Edm und Kowalski.

Wien Hotel Continental
Praterstrasse

Wielki don? pierwszorzędny
Główne po łożen ie , um iarkow ane ceny, 
w yborna rea tau racy a  — elek tryczne o- 
św ietlenie. Dla p rzybyw ających  półno­
cnym  i północno zachodnim  pociągiem  
w ygodnie położony. T ram w ay i om ni­

bus na  m iejsou.

Liebieg ’s m ięsay-P eptoa
est nieodzowni01 środkiem wzmacniającym dla 

reKonwaiescentów.

tfneiPP0

i n e r < * . .

Wszyscy
k tó rzy  lubią napój sm aczny i chcą 

być zdrow ym i i oszczędnym i.

r ^ e T e f e T e / S ^ / e T e ^

T E A T R  Hr. S K A R B K A
pod dyrekcyą dr. J. Bnndrowsklego i L. Hellera.

Dziś w n iedzie lę 31 bm. 

o godzinie 31/ t popołudniu

Wesele Fonsia
krotochw ila  w 3 ak tach  R yszarda R u­

szkow skiego.

W i e c z o r e m :

Kwiat Miłości
(W ald m eister )

o p ere tk a  w 3 ak tach  Ja n a  S trau ssa  

Początek o godz. 71/ , wieczorem.

'«i .wari
Ręka po użyciu farby

s

Dla gospodarstwa I przemysłu 
dcmowegt

M aypole  Soap
angielski®

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieje, drucie gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ct. czarne 50 ct. 

Wsiędzio do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna njeneya:
Wien, 1., F rm iz Jo seph  Quat 5.

S k ła d  :
I iifit & Co., I„ Hoher larkt I,

zum ■ukwarzsn H und“.

Można nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, w ys/łą w 3 ' na­
kładzie broszurę radcy Dr. med. Mullera

KlltO  m ałżeństw ie
przez Dr. Retau’a (89 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskim
m ę ż c z y z n  sea

przez Dr G. Freytaga 1 z łr , eba dzieł* 
razem ?łr. 1'75 markami pocztewemi.

G U S T A V  E N G E L , B e r lin  1 2 ,
Postdttmerstrasse 131.

56
l a , t  i s t n i e j ą - c y  

handel sukna 
i tow arów  wcin anych

pod firmą 2106

1
Lwów, Rynek 33

poleca

sukna na mundury 
dla studentów.

Do nabycia we w yscaich handlach 
orzennyeh i delika eiów.

Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 
pot; owych. i6Gi

Gurt RSber, B raunsohw elg.

iS B B i
P a s a ż  H >  u s m a n n a .

I. L w ow ski ■-> 2245

P ho to  - PlasticoiŁ.
Podróż naokoło świata.

Otwarte codziennie od godziny 10 rano do 
10 wieczór. Elst-tryczne poroszenia przy 
nsobnem dziennem i nocnem oświetlenia. 
Od 31. października do 6. listopada jest 
do w idzenia:

H o l l a n d y a .
Wstęp '0  f-entów dla dorosłych i dzieci. 
Oo niedoliel • rozpoczyna się nowa serya.

g o śc iec , k lu c z e , su ch e  b o ie , 
b. le  pvzy influency i

koi i leczy w zupełności

SaPOMEUTHOL
najlepsze neciergn ie  nam ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C ena 70 et. s a  słoik.
Do nabycia w każdej więuszej aptece. 
Składy główne: we L w ow ie apt. Mi- 
kolasc-L, Krzyżanowski ; w K rak o w łe  
apt. W iszniew ski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu  apt. Dyonizy M atu la ; 
w Kopyezyr fach  ipt. fii t o r ; w T a r ­
now ie apt. Sokaleki w K rynicy  apt. 

N itrib itt; w B ie lsku  apt F rapkl.

^  na z taoioSG i  f l i i to ro w e p  t r o ją  

Filia wiedeńska

w e Lw ow ie
ulica Jagiellońska I. 2

poleca :j259

p u r  wyOór p tow jcS
ubrali męskich*

i dziecinnych.
C e n y  b t t | e c K it ie  t a n i e

Wszelka konkureneya wykluczona.

O if i l i l  I t f / i i r t .  OJ 12 l \ l  

Paltoty zimowa od 13 i\ i.

Najpilniejszy muzyką salonową 
j@st d i e t

HARMONIUM 
z FORTEPIANEM

Mam zas'czyt za- 
wtoćomić Szarn.wn. 
amatorów mnzyki, 
że mam na >kła.izie 

V .  cały za po s nowych 
W ulepszony, h o m ę
L*" kim i szlachetnym

tonie Harmonium własnego wyręb i_, jak 
również o ry g in a ln o , am erykańskie 
u O T T £ i  E  O B G A N S  n-s wszystkiu 
ony, które sprzedaje z gwarancyą za 

trwałość, 3ti87

Jan Śliwiński
Lwów, ul. Kopernika 1.16.

B iu ro  stręczeA
guw ernerów , guw ernan tek  i pa­
nien  służących F rancuzek  i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu
rue des A pennins 4. Dostarcza 
również za stosow nem  w yn ag ro ­
dzeniem panien uzdolnionych do 

kraw ieckich dam skich robót.

P a te n to w a n y
we wszystkich

państwach postępowych

Multiplex“
e lek tryczny  dalekonośny

z a p a l a c z  g a z o w y
100.000 aparatów

„Multśplexi4, óstep.-ungar. Gasfernzunder Gesellschaft
:213 V I., Btumpergasse 7, W IEN, V I., Stumpergasse 7

I
MEDa L

SREBRNY

11GAZYK FUTER
BRACI W ROŃSKICH

w e L w o w ie , ul. Teatralna liczba 5
(naprzeciw kościoła katedralnego) 

po cenach najprzystępniejszych swój obfi iie

MEDAL
SREBRNYi

polecają po cenach najprzystępniejszych swój obucie zaopa­
trzony m agazyn  futer, tak  godowych jak  też  i skóry pojedyn­
czo, oraz i m aterya na  pokrycia fu te r w w ielkim  wyborze.

C enn ik i n a  żąd au ie  f ra n c o . 2205

Wiedeń, R a th h au stra sse  19.

S ta ły  n as tęp ca  d la  L w ow a
do rozprzedaży p i e r w s z o r z ę d n y c h

ameryksr.fjNki.cn rowerów
(m arki najlepiej wprow adzonej w A ustro-W ęgrzech) są poszukiw a 
ni. Ł askaw e odpow iedzi pod: „Ams ican Wselman" do Ekspedycyi 

anonsów M. Dukes Naohf. W ien I. 2288

H en ry k  B adon ,
Brzytwy angielskie **
z najlepszej dyam en- 

tow ej stali.

G w arancya za każdą 
sztukę.

Dobrze i w k’ęsło szn tó w an e , obciągn ię te , do u ży tku  gotowe. 
Cena za  sztukę w raz z etu i zł. T 50, porto 20 ct. W y sy łk a  za zaliczką.

Za prz słaną brzytwę ze stali dyamenłowej wyrażam jak  najzapełniejaze za- 
doweler.1-" i mogę takową każdemu sumiennie i uczciwie polecić. •
| Duliby, 2S. vvrzecn:a iS97. Leoo v Szaukowaki. dziekan pow. stryjfckie^o. -

5H525Z5Z52 5E5Z525S 5Z5Z525ZSZ5ES

Józef Gzmkb 1 z ęć 111 Mnil
również rękaw lcznlk z W arszawy

R y n e k  l .  (obok p. D ym eta)

Białe i piękne rece!
Najbardziej c rorwone i o- 
piejfccliuięte rtt .‘e wybieleją 
i wydelikatmeją po kilka- 

kretuera natarciu

O E f f ih  i N I M I
Słoik 80 ct.

ffiydio iBSKlyczai |
n iezró w n an e .

Usuwa piegi , opalenie sło- s 
ueczui i źółto-brunatne pi«- j 
my l twarzy. Cena 60 ct. j

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

M a lin a
najlepsza glicerynowa, pasta 

w tubkach
do ezyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Gena 25 et.

P o w i e t r z e  i a s ó w  i g l a s t y c h  w
otrzymuje się przez rozpalanie

jU D Z ID Ł *  s o s n o w e g o .
Prócz miłego leśnego zapaehL, posiada nieoszacowane własności hygie- jp 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w iak wysokim stopniu, ze in 
je=t powszechnie polecane przez pp. lekarzy do eddeehania cierpią icym na cho- 
roby piersiowe. B

F la to n  60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr. iu

śj Mydło z igieł sosnowych S F S S I S r . Ł

JA K  l a  H A T O W IC i
9LżfPU

Ś  L WÓ W:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11.
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2. 3

- a s a  ^ sa sisa sa sa sa sa sz sE sa s asasasasp^asasasE sasE SE sasE sasasE sasS
po. dcają w łasnego w yrobu r  y i uki wsaelkiego rodzaju , b ire ty  i obojczyki d la P rzew ielebnego D uchow ieństw a, czapki i k raw aty  
m ui durowe d la wojfkowości i pp. studentów . P rzybory  do szerm ierki. G arn itu ry  jelenie. S?‘ lk i patentow ane w łasnego pomysłu 
Poszewfer jelonkowe, sarnie i safianowe. T rzew iczki z sarniej skóry dla dzieci. Szelki i ram ąezka dla chłopców i panienek do pro- 

ptego trzym ania się. W ielk i skład gorsetów  nnjlepszego kroju. Zam ów ienia z prow inoyi u sku teczn iają  się odw rotną pooztą.-  — ^ -------- — -j — — o-   p --------- - — z prowinoyi usauceczniają się odw rotną pooztą.

Skład d u a  zagranicznych i krąjowych wyrobów B. BEITTEL i A. |tfADRitTSTEIN, Sobieskiego!
^



4 GAZETA NAKODOWA z Niedzieli dnia 31, Października 1897, Nt. 302.

OPŁATNIE
w Wiedniu,

VI, M arM lrsfraiS  Ir  81— 83.
największy, najsławniejszy dom rozsyłkowy dla Monarcłiii

swe wyborowe w taniości i dobrym smaku nieprześcignione zbiory próbek towarów wełnianych, materyj jedwabnych, aksamitów, flanelek kotonowych i barchaónw, jakoteż 
łatwe do przeglądnienia specyalne katalogi dywanów, firanek, materyj tkanych, bieli3ny i sukien (które we własnym magazynie są sporządzane) oraz konfekcji.

w  T o w a r y  n ieodp ow ied n ie  zo sta n ą  najchętn iej w ym ier ion e  lob  p ien iądze zw rócono.

DZIELĄ
J i

K oi -oreneye o p o w o ła n ia . Cena 
1 ałr., z przesyłką o 15 ot. więcej. 

P o d  w odzą O p a trzn o śc i. Cena 1 
z łr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 

O skar i  W an d a , obraz dram aty  
czny w  15 odsłonach, wierszem. 
C ena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

* KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D ii  WŁAD. M I M O M E O
w Krakowie.

Nadsyłająoy należność za wszystkie 3 
działa, kosztów przesyłki nie ponosi.

H an d e l za łożony  w  ro k u  1789.

FR Y D E R Y K  SGBUBUTH
L w ó w ,  R y ń e k  1. 4 5

poleca najtaniej
HERBATY czarne 

aromatyczne, silnie naciągające:
. . V2 kilo zł. 1-90

V.

2-30

3—  
4 — 
kilo

Congo N r. 1 . .
Sonchong Nr. 2 .
S o tuhong  zbioru majowego 

wyborna . . .
Congo K aizow  najprzedn.
Najlepsze O kruchy  h e rb ac ian e  

złr. 1-50, 1-80 i 2 50.
K  J t L .  " W  " S T

znakomite w sm aku:
Ceylon Nr. 1 . . . . y8 kilo zł. 1‘12

I* I) 2 ■ • • • n n n
n » 3 • • • • .  » i)

4 1 '—
Z ło ta  J a w a  . . . .  „ „ „ T08
tlocca a ra b s k a  . . . „ „ r 1'08

Opat owanie nie zalicza się.

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

SITA  włosienne poczwórne po złr. I -—, 
1'50 i 1'60. Maszynki do siekania m ię­

sa po iłr. 3-— i 4‘— poleoa P iotr Ohrzą- 
stow ski, hanu, zelazuy we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry).

BIU RO  p a ten to w e  i te eh n tczn e  i aż.
Dzbańskiego we Lwowie, przeniesiono 

z nl. Zygmuntowskiej na Akademicką 14

T T o l r t a r w . t a  petersburgskie męskie. 
A k O / l U O Z l C  damskie i dla dzieci, 
sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N IS Ł A W  G A B R IE L

we Lwowie, plac H alicki 3.

B u l i o n .
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5‘—, 6 '—, 7‘50; dl° 
chorych s samego drobin i dzikiego ptac 
iwa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezan;

najlepszą herbatę świeżą 
pół kilo złr. 1'bO, 1’80 i 2 złr. polecaFa m i l i j n a
pół kilo złr. l-ao, 1-80 i 2 złr, p 

wyłączny Skład herbat A. Singer, Lwów,
Bykstuska. 501

DO IN T E L IG E N Z -P R tF U N G  przygo­
towuję. W arunki przj steone. Zgłosze­

nia : Lwów, R. R. poste restante.

5 ( i n n  c z e re śn l 1 w iśn i wysokopien- 
• U U U  nych , 3—4 le tn ich , z koroną, 

silne, szlacht na gatunki 1U0 sztuk po 30 
do 35 złr Zakład ogrodniczy w Lubyczy 
królewskiej. 494

ilR EM IO W A N E medalami tu tk i N; 
I  j owakiego są wszędz do nabycia,

Nianio -

Były urzędnik kolejowy
kawaler, la t 30, poszukuje zatrudnienia. 
Zgłoszenia przyjmuje poć „S. 100“ Biuro 
dzienników B uchstaba, ulica Karola Lu­
dwika 21. 2225

(
alas

ftk

■HR. GARMS A
J  Bodenbach a/E.

■ raflryka telamycli
C p i e c ó w .

W  Proazę iądad katalogu!

|  ampki
UL bard;

stearynowe
bardzo praktyczne

na zadnszki
la b  jako  nocne świeczki 

po 5 ct. sztuka poleoa handel

SI. Markiewicza we Lwowie
S y n e k  1. 42.

Zacząłem rozsyłać

Xml\ i  Harcu
niezmordowanych śpiewaków 
dziennych i wieczornych, ob 
darzonych prześlicznym «ło 

s m, osyto c/ąsłym 'ryłom, naśladują­
cym g h s  pioz^z-łki , fL-ju, skowronka itd 
Wysyłam z gwaran<-yą d -stawienia żywych 
do miejsca przpznaczeoia. Baję kupującemu 
3 dni do wypróbowania p a k a , a pieniądze 
przyjmuję za zaliczką poc/t. Za kanarki 
I. kii f żądam 0 złr. II k i. 4 złr. Ponie­
waż nie ponoszę ża nych kasztów, mogę 
więc przy roczn-j si r-,?<Uż» 40 do 50.000 
sztnk , zadowoli* się tr a ł n  zyskiem od 
sztuki. Kanarki oi jo z ,sk - ły  70 złotych i 
s brnyob me da i pań t r. od krajowych 
rad rolniczych, o r.z  dyplomy honorowo i 
pierwsze nagrody 2212

Hodowla szlachetnych trylerów  z Harcu

Fryderyk Sauer w Graslitz.

Oliwę do maszyn
rzepakow ą rosy jską i galicyjską 

m ineralną,

Pasy do maszyn,
Węże pmowe,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturą, 
Minium, Bleiweiss

polec i
najstarszy g a lic y js k i s k ła d  fa rb  

I  p o k o s t ó w

Lwów, Ż ó łk iew sk a  1. 2.

Odmłodzenie i pr :edłużenie życia
osiągnięte n s ian iem  sławnego 

c l »>t : r  c z n e g *

S t r z y ż a ,  „ T T o l t y ” .

U osób noszący li ciągle krzyż Volty 
pracuje Mew i nerwowy normalnie,
a zmysły zao-trzoj i , co sprawia przy­
jemne zdrowie ; sir.i - iała i ducha podno­
si się, a przez to s ągnąó możni, zdrowy 
i szczęśliwy stan , a za.azem p rz e d łu ż e ­
nie d la  bardzo  w ie lu  ludz i zby t k r ó t ­
kie] życia.

W szystkim  słab y m  rad z im y  usiln ie  
noszenie zaw sze k rzy ża  Y o lty ; w zm a­
c n ia  «n n e rw y , odnaw ia  k rew  i uznany 
jest on w całym świecie jako niezrównany 
środek w następujących chorobach: w
g eśćea  i reu m a ty zm ie , n e w ra lg ii, o s ła ­
b ien iu  n e rw ó w , b e z se n n o ść ', z iębn ię ­
c iu  r ą k  i nóg, h lp  echond ry ł, b łędn icy , 
a s tm ie , p a ra l iż u , k u re z a c h , chorobie  
skórnej, h e m o ro id a c h , c le rp ie n a e h  żo­
łą d k a , in flueney i, k asz lu , o g łu szen iu  i 
szum ie w uszach  , bo lach  g łow y 1 zę­
bów i t . d .

2196

K rzyż Y olty j e s t  e lek try czn ą  sp rę ­
żyną dostępna  d la  każdego . Panny i 
m ężatki, młodsi i starsi m^źczjźni chcący 
być zawsze zdrowymi i rzezŁimi r.oszą ten 
sławny i ulubiony leczniczy amulet. Pod­
nosi on i wzmacnia siły mężczyzny i ko­
biety, każdy czuje się podwójnie wzmo­
cnionym, silnj m i pewnym siebie. Liczne 
pochwały i Lsty z uznaniem.

Cena za sztukę z łr .  1 /8 0 .
Ze nadesłaniem 2 z ł r .  franco, za zaliczkę 
20 ct. więcej; W ysvłka jedynie prawdzi­
wych krzyżów Volta tylko przez sławną 

kygieniczną firmę:

J. REIF, Wien, I., Brandstatte
bei der St. Stefanskirche.

Nowości sezonowo
oi najtańszych ho najnięłoiajsiych

Hauie Nouveaute!
Materye kratkowane 
Drapes Amazone 
Nouveautes a Bordure 
Francuskie nowości 
Eleganckie materye kostyumowe 
Nowa materya Soiree 
Czarne materye wełniane 
Lyońska materya wełniana 
Aksamitne nowości 
Materye na stroje poranne
w zadziwiającym

wyborzj!

\  ^
^  tf#*® i

*  '  ' 

 ,  , v i ^ :  t  + * ■ * > + * ’

\  *  v f '  * .

Pierwszy i największy dom towarów modnych

HOUTZ SCHILLER
W Praga, Graben 9 i 11.

■V ■ * ..■ v\^ ć ■ i ■ :• ijgśęma-s "iV-*7'-'jrV1 ' < Ł

50,000.000
sadzonek" leśnych wszelkich gatunków drzew krajowych i

p c *  5 0 0 . 0 0 0
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owocowych

poleca do k u ltu r jesiennych  2257

Leśnictwo Zassów pod Czarna
o. p. Zissów , stacya k o le i i telegr. Czarna. Cenniki opłatnie.

B9BH

Ogłosm ie.
N a dniu 10. listopada 1807 o godzinie i  po p o łu in iu  odbędzie się w Prze­

myślanach w realności pod 1. k. 22ó pnłożonei, N a d z w -ozujne W alne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa kredytowego dla handlu i przem> lu w Przemyślana.-k, s to ­
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po ęką, na które niniejszem wszystkich 
członków tegoż Towarzystwa się zaprasza.

PORZĄDEK D 7/ESN Y  :
1. Wi bór  5 członków Rady uadzorezej. 2287
2. Wnioski pojedynczych ezłonków.

Przemyślany, 28. października 1897.
Dyrekcya T o w arzys tw a  kredytowego ani handlu I przemysłu v  Przemyślanach  

stowarzyszenia zarejestrowanero z ograniczone/ yoręką.
Chasket dler. Leizor Ooldschlag Aron Pfeffer.

JUSTYN BIL AK
długoletni k ierow nik zakładu posługaczy we I wowie

rozwiązał spółkę z p. JakóL zką i założył własny

w  d o m u  1. 5  u l i c a  C h orąźcsey^ n y
(obok lokale Administraoy' K wrjsra Lwowskiego). 2204

W spom niany  zakład  za ła tw ia  zlececia ja k o to : przewożenia, 
p zen jszenia ruchomości przy zm ianie pom ieszkań, opakow a 
n ia  i transportow anie m eb li, fortepianów , bas ogniotrw ałych 
itp . w łasnym i w ozam i na ten  cel urządzonym i , na kolej i 

z kolei, oraz w ysyła takow e n a  prowincyę.

i

S * : n r s e ; « ; a s t ; M r « » | j g s a ,  2
S' “  P"b“ “ “ ‘' 1' *• *  < * * *  “ **0 d,

Kołnierzyki, manszety i koszule
|  z  w i z e m i l 4 . n u  Ł  W J L

w rozmaitych po/.yoyach, ja k o : „sto- 
*  o b rę c z e , lub jako sfinksy d ra n ie -o b rę c z e , lub jako sfinksy d rap ie - 

mogą Publiczność szukającą ms-.ych 
tjlko  ten towar jest naszym ftbry- 
nas jedynie zarejestrowaną

} skaczące  przei
yn“ są łza°Patrz')ue- Ponieważ znaki’ te omy" 

fabrykatów, , „ e to  i praszamy o zwrócenie uw agi, ż. 
atem, który posiada tylko taką, uwidocznioną a dli

markę 
ochronną

. Joss &
|  Praga VII.

P
Lwa.
Lówenstein

Praga VII.
S p rz e d a ż ą  jsAjeflynczą p le  rn jm u.jem y się .

it> * B a  a  r  $ i* > »  »' f; Bt B
a  a  5lf ® w ® e* a  .« jrc 355 k, b  31 B  | fi B  St 

i ■  I  «  Si B  I  I
B _ r ■n B  B  B  B  ■  :i f l i a i f l f l i

tę-* T y lk o  p r a w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.

J® M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłlO 
3* rofcom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

F ałszyw e w yroby będą e downie ścigane. j|b d |
» »3«*na K8i.p‘«ozątow anego o ryg inalnego  suk t s ir ,  s a lu ty  auatr.

a francuska i sol
1■
A
B

Pa
%

Tylko prard itiw e. jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba hjowianą „A. Moll .
W ódka fr  -ucusku i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, zczególnie sko środek mmierzająey 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom po stałym skutkiem zaziębi6ii», dz <na wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 cen tów . ______

Główny skład wyspłsk u A. MOLL c. k. riostgwgy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

j p y  U p ra s z a  s ię  P .  T. Publiczaości wyraźnie ź ą d aó p r e p a ra tó w  M O L L A  i te tylko przyj- 
^3(T».ć, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem. 1374

SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt. Z. Rucker apt.; 8 t. Markiewicz, Stan. L ipnicki, Karol Bałłaban. •

. " . W W - . W ń V ^ A V . W ń , . V A c . , M V . V 1 V . V

W ydaacs i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii rillera i Spółki.


